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Morał z fałszerstwa...
Lwóav, 26 stycznia.

) 1 lo zdemaskowaniu afery fał- 
arzy banknotów na Węgrzech, 

okazało się, że w tych samych w- 
_ mcach, skąd przed chwilą wyrrie- 

won°  bibułę komunistyczną, Wota- 
I J m°narcho-iasZi,ści maszyny do 

szowania europejskich walut. Sy
fem Podgiyzan^a rządów i ustro* 

Przez podrabianie obcych pie- 
p j nie jest ich wynalazkiem, 

ęrwsi bowiem po wiośnie poszli tą 
ligą konluniści, fałszując nrzędo- 

tnft ^ “zy stk.i - waluty świata. Hasło 
zCi.enia kapitalizmu przy ppmo- 

T  psfcadopienrądiza wisiało przez 
, czais na sztandarach komuni- 

_ ycznych. Dopiero, gdy komuniści 
zrośli vy siję j stworzyli pieniądz 

Porzucili niebezpieczne w y-

D ' f 0<?n:i,eśl:i je monarcho - faszyści, 
,VC^ U  i otoczyli aureolą patrjo- 

Ztl ’ ch ideałów. Do jakiego stOPr 
D1 ,v ^2-erski spisek fafszerski o- 

_■* al Wszystkie ważniejsze centra 
r7 a '>y" •̂Wa4lPzą o t^m najlepiej ur 
sln enunciac!ie rządów franpu- 

®So ’ angielskiego, w których 
pokreślono wyraźnie, że ujawuie- 

łóh °a*eg0 splSkowego komplotu by- 
s, . y  zbvt ryzykowne dla euroPei- 

ego pokoju Należy wprost po
wiać spryt francuskiej myśli pań- 

i-p owej. Woli ona zrezygnować z  
d .tJ*1  ̂ spłoszyć swoich

orosłycn Burbonów, którzy tam 
hina >zali swoie Patóe.

i  krycie monarcho faszystow- 
• ''TpPisKu wykazało, że powo
li ^  p urOPą wstrząsają nietylko 
. e t y c z n e ,  ale f monarcho- 

wulkany. TuioPa 
«jd,i i  , ię %v klesizczadh dwóch 

symaliizmów, z których każdy1 z 
na zmierza do zniszczenia de- 

^•acjH usunięcia parlamentów, 
hia Je<JnaJk inonarcho-faszyizm 
* * * * *  Powodzenia Jest bardzo 
su y" ’ Fa,J®yści w łoscy  włamali1 
^ e w lc fk 1?  ^ kana metodą bol- 
ściw dob ili to otwai cie z wła- 

wą bolszewikom bnitalnośdią. Fa
rm, ni*1 g łoski nie „uał przynajmniej 
^onarchistyczneg y M i k«. T*nr

asZyści,. w ^ r s c y  i po- 
dwan ^ Y c z c P l i  do swego ry- 

wanu zbankrutowane k0r0ny i ,to 
«snie jest pocieszającym obja- 

niezrozumienia ducha czasu, 
chci r niZowani królowie za prędko 
hrńn  ̂ °bić iotferes i zapomnieli, że 
cyotfn Sfambelanów  i bankrutują- 
C l  a iÓW nilct na iabl'ko kró-
Wki-nr z  aPać nie da, choćby ono 
rac*, ' °  ^  âs-zy stowskidi sztanda-

W^AiCa,eTn tem Prze dsiiębiorstwie 
ftohotf było Habsburgów,
B u r i & ernÓV’ WittelsbąchÓW,
hialn W’ . którzy jak wiadomo za 

Umie)^ pracować choćby dla

Tsiumnicza afera szpiegowska
w Warszawie.

Dobrze zorganizowana szajka szpiegowska, czy też zwyczajna...
prowokacja?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 stycznia.

Doniesienlia iń&których pism, ja
koby policja polityczna dokonała 
pewnych odkryć o szerokich rozmia 
rcah nie odpowiadają rzeczywistości 
Sprawa o którą chodzi, przedstawia 
się; w  szczegółach jak następuje: 
Przed .niedawnym czasem ao władz 
policji politycznej doniósł jeden z 
obywateli, iż siostrzenica jego, pra- 
cowainica jednej z dyrekcji kolejo
wych, jadąc w  odwiedziny do swe
go syna w Gdańsku nawiązała w  
pociągu rozmowę ze swym przy
godnym towąrzysizem. Gdy w  cza
sie rozmowy wspomniała ona o 
ciężkich obecnie czasach, jeden z ja
dących prosił ją o podanie adresu, 
WigLjdnie numeru telefonu, obiecu
jąc wystarać się o intratne zajęcie. 
Po yowirocie do Warszawy istotnie 
kroś do pani tej zatelefonował, 
Przedstawiając się jakio ów  towa
rzysz podróży, przyc/.em wyzna
czył jej rendez-vous w oiudemi 
Żmijewskiego. Po przybyciu na u- 
mówione miejsce, pani owa zastała 
tam jednego z owych podróżnych.

któiy zaproponował jej dużą sumę 
za przewiezienie pewnych doku
mentów do Gdańska. Zawiadomiła 
ona o tern swego stryja, którj, kie
rując się pobudkami patriotyczne ml 
:i podejrzywając w całej aferze szpie 
gostwo doniósł o tern policji poli
tycznej. Ta poleciła owej pani 
wejść w kontaiKt z nieznajomymi. 
Ku zdziwieniu organów policyjnych 
okazało się niebawem, że paszport 
dostarczony tej pani pochodzi z wy
działu H sztabu gen. Również i do
kumentu wojskowe, które miała ona 
pizewieść do Gdańska pochodziły 
z jfego oddziału. W obec tego policja 
polityczna zwróciła się do władz 
wojskowych o wyjaśnienie całej 
sprawy, przyczem postanowiono 
w spólnie prov udzić inwigilację. Na
gle’ z.iszedf w c a l j  aferze nieocze
kiwany zwirot. Oto Wyuzdał II. Szta 
bu gen. sam na własna rękę prze
prowadził inwigilację całej afery w 
sposoo tajemniczy, przyczem kogoś 
miano aresztować. Jak dotąd spra
wca wygląda bardzo tajenindczo i po
zostaje niewyjaśniona.
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Dalszy rozkład „Wyzwolenia".
Pięciu posłów założyło „Krasowe stronnictwo chłopskie1*.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 stycznia.

W  Wilnie odbył się w  niedzielę 
okręgowy zjiazd Wyzwolenia, na 
którem uchwaloino założenie osob
nego stronnictwa kresowego. Za u- 
tworzeniem osobnego stronnictwa 
głosowali posłowie Dubrownik i 
Wędziagolski, przeciw senatorka 
Karnicka i sen. Kalinowski.
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Warszawa, 25. 1. (AW.) Pięciu 
posłów Wyzwolenia, którzy otrzy
mali mandaty w  okręgach kreso
wych wystąpiło dziś z klubu i zało
żyło odrębną partję p. n. „Krcsowe 
stronnictwo chłopskie11. Grupa ta 
przyłączy się prawdopodobnie do 
Zwiąizlku chłopskiego.

Nowe wytyczne polityki narodowościowej
zostały ustalono w  komisji rzeczoznawców.

Warszawa., 25. 1. (PAT.), Komisja 
rzeczoznawców dla spraw woje
wództw wschodnich i mniejszości u- 
kończyła pierwszą sesję, W  kilku
dniowych obradach uczestniczyli 
podsekretarz stanu otud^ińskh rze
czoznawca dr. Henryk Lowenhęrz, 
Leon Wasilewski, poseł Zwierzyń

ski i naczelnik wydziału Zabierzow- 
ski. Komisja ułożyła nowe w ytycz
ne polityki państwa w  sprawach 
mniejszości i opracow ba  szereg za
gadnień. Rzeczoznawcy podzielili 
między siebie dalsze nWtStje. a po 
ich opracowaniu komisja ? bierze się 
z początkiem lutego na drugą sesję.

własnego dobra. Zdobywanie koron 
przy pomocy fałszywych bankno
tów — fo zajęcie nie bardzo odpo
wiednie dla królów.
Najwięcej na interesie stracili faszy
ści. Faszyzm europejski szukający 
P°dPory w obalonych tronach nie 
meże liczyć na pozyskanie masy. 
Przez związanie swoich losów z

nmat t K.r t i * . a  • iP. i->iir>rTii »iiiiy.rtYtAn-ńT

monarcnlziiiem faszyści stali się nie
zdolni do czynu i tej okoliczności za
wdzięczać należy, że zdemaskowali 
się za prędko. Niech to będzie na
uczką dla wszystkich gorących 
głów, które bolszęwickiemi metoda
mi chcą realizować antybolszęwl- 
ckie ideały.

Delegaci Bankiers Trustu już 
wyjeżdżają z Polski.

(Telefonem od naszego korespond.)
Warszawa, 25 stycznia. 

Delegaci Bankers Trust, badają
cy państwowy niionopol tytoniowi 
dziś ukończyli swe pracę. W yjeż
dżają oni z W arszawy już jutro, a to 
celem jaknajszybszego poinformo
wania swych mocodawców o re
zultatach spostrzeżeń w Polsce.
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Kto nam lepiej życzy?
(Telefonem od naszego korespond.)

Warszawa, 25 stycznia 
„Kurjer Warsz." donosi z Londy

nu, lże w  tamtejszych kufach rządo
wych odradzają Police ubieganie 
się o stałe miejsce w Radzie 1 Ig! 
Narooów. Tego rodzaju rady są bar
dzo znamienne, jeżeli się zważy, że 
prasa francuska bardzo s-Inie wy
stępuje w obronie słusznych preten
sji polskich do miejsca w Radzie 
Ligi.

-oo-
Redukcia objęła też pociągi.

(Telefonem od naszego korespond.)
Warszawa, 25 stycznia.

W zwiądku z redukcją budżetu 
kolejowego odbywa się też reduk
cja ilości pociągów, która wyniesit 
2 do 3 procent na linjach o mniej
szej frekwencji. W  sezarńe letnim 
część zredukowanych pociągów bę
dzie przywrócona w miaię potrze
by.

Notowania g:ełdcwe.
Dolar w wolnym obrocie dnia

25 b. m. w  Warszawie 7.46 zł.
Dolar w wolnj m obrocie dnia

25 b. m. w Krakowie 7.36 zł.
Dolar w wolnym obrocie dnia

25 b. m. w e Liwowie 7.32 zł-
Urzędowe notowania giełdy war

szawskiej. Dolar transakcje 7.30 zł. 
Sprzedaż 7.32 zł. Kupno 7.28 zł. — 
Tendencja słana.

Zurych u^ędowy. N. Jork 5.18 1/8 
Londjn 25.19 7/8, Paryż 19.35, W ie
deń 72.975, Draga 15-35 W łochy 
2C 905, Belgja 23.5375, Budapeszt 
72.55, Sofia 3.575, Hiolandja 208.05, 
Oslo 105.30, Kopenhaga 128.325, 
SztokhSI-m 138.60, Hiszpan ja 73.325, 
Bukareszt 2.24, Berlin 123.40, Bel
grad 9.1625-

•Pogietda nowojorska. Warszawa 
14.00, Londyr 4.83 7/32. Paryż 3.7425 
Wiedeń 14.06, Praga 2.9625, W łocny 
4.0375, Belgja 4.545, Budapeszt 14.06, 
Szwajcarja 19-31, Sofia 0.68, Holan
dia 40.16, Oslo 20 34 Kopenhaga 
24.77, Sztokholm 26.76, Hiszpan ja 
14.16. Bukareszt 0.4375, Berlin 23.81.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
(Telef. od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 stycznia.
Na giełdzie walutowej zaznaczyła 

się dziś słabsza tendencja dlla dolara 
za który płacono 7.30. Bank Polski 
płacił za dolara 7.2£.
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Gospodarka ministerstwa wojny
w świetle cyfr.

Lwów, 26 stycznia.
jedno z pism, wspominając o u- 

trącenin gen. Sikorskiego ze stawo- 
wliiSKa ministra spraw wojskowych, 
.nazywa go „pierwszą Zaporą, bro
niącą czystość? i zdrowia szeregów 
żołnierskich'*.

Opinia ta dziwnie koliduje ze 
sprawozdaniem Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, które obecnie sta
ło się tematem dyskusji skarbowo- 
budżetowej Sejmu.

Ze sprawozdania tego dowiaduje
m y sie ciekawych rzeczy o gospo
darce minioiersltwa spraw wojsko
wych, za czasów poprzedniego rzą
du, w dziedzinie zaopatrzenia wo
jennego armji.

Dowiadujemy się więc (jak już 
zresztą pokrótce o tern donosiliśmy)
■o skandalicznych umowach z lwow
ską fabryka „Arma“, która po- 
brawiszy ponad pól milioma ze skar
bu państwa nie wyKonała ani jedne
go z otrzymanych zamówień. Jak 
wynika ze sprawozdania Najwyż- 
sziej Iziby Kontroli Państwa, b. mi- 
jiisier p. Sikorski, w tym czasie gdy 
,,Arma‘‘ zawiodła już kilkakrotnie- 
przeprowadził na komitecie ekouilo- 
micznym rady miinistrów cały sze
reg nowych umów, dzięki którym 
firma ta uzyskała nie tylko nowe za
liczką ale maiwet podwyżkę cen już 
poprzednio ustalonych. Ostatecznym 
rezultatem tych interesów minister 
stwa spraw wojskowych, jest strata 
dfa Skarnu panswa w wysoności 
666.107 złotych. Tyle wynosi bo
wiem Zadłużanie „Army“ z tytułu
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pobranych od rządu zaliczek, a jak 
wiadomo, fabryka "a nie posiada 
prawie żadnego majątku.

Zupełnie podobnie skończyły się 
interesu ministerstwa spraw woj 
skowych, zawarte z warszawską a 
jencją handlową „Produkt'* w  spra
wie dostawy konserw. Ajencji tej 
przyznano znacznie wyższe ceny od 
tycłi po jakich dostarczały inne fa 
bryki. Dodać należy, że ajencją ta 
zawierając umowę z ministerstwem 
niie posiadała żadnej fabryki. Skarb 
Państwa stracił w końcu n,a tych 
dostawach 1,000.030 złotych.

W  tym samym rodzaju skumanie 
zaszły z fabryką „Nftrat", mającą 
dostarczać materiały wybuchowe
jak i z konsorcjum „Frankopol*', za- 
lożomem w  celu buaowy samocho
dów i samolotów dla armji.

I tu i tam niebieskie ptaki zabrały 
kapitały i- zaliczki aa zamówienia 
otrzymane ze snroiny Min. Spraw 
Wojskowych — w  zamian nic nie 
dotrzymując.

Ta sama historia zaszła z „Po
ciskiem", to samo powtórzyło się w 
aferze osłąwtomtago Józefa Głą- 
hińskie, o którym w swoim czasie 
pisano aż nadto!

Z wszystkich tych faktów okazuje 
się, że min. Sikorskiemu nie adalo 
sie jednak być ową „zaporą" przeć 
inwazją niepożądanych objawów 
muszego życia publicznego, i w 
świetle tych cyfr zrozumiałem staje 
się stanowisko lewicy wobec mini
stra wojny pomrzedniego gabinetu

P. Linde oświadcza, że jest niewinny.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25 stycznia.
P. Hubert Linde ruzesłał dziś do 

pism komunikat, przedstawiający 
przyczyny swego konfliktu z pra
wem. P. Linie prosi o ocenę całej 
sprawy ze stanowiska bankowosai 
i oświadcza, że działał w myśl za
sad tejże. Pożyczając bratu swemu 
Marianowi 10.000 funtów szterl. i 
20.000 dolarów na trzy miesiące i 
biorąc weksel oraz zobowiązanie na 
niefl uchomościach działał w myśl 
przepisów i statutu P. K- O. i był 
do tego upoważniony iąko prezes
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a zarazem jako naczelny dyrektor 
instytucji. Wiadomem mu byllo iż o 
kupno sanatorium Dłuskiego, stano 
wiące własność brata pertraktuje
Konsorcjum G.-śłąskie ofiarując 
miljony zł. Minlstertswo skarbu nie 
kwestionowało wydania U stu gwa
rancyjnego, Doniesienie sąd owe 
wnliósł p. Żamowski prezes Najwyż 
szej Izby Kontroli Państwa. P. Lin
de oświadcza, że zarzuty mu czy
nione sa niesłuszne i dlatego ocze 
kuje ze spokojem wyroku władz są- 
dowyeii oraz sądu opinji piu'bfficznej.

Zatarg chińsko-sowiecki zaostrza sfę.
Koncentracja armji czerwonej.

Londyn, 25. 1. (PAT.). Reuter do
nosi z Pekinu: Sowiecki konsul ge
neralny w Charbinie zawiadomił 
wczoraj wieczorem Karachana, że 
Czamg Tso I in wydał rozfcaz uwol
nienia Iwanowa oraz wszystkich 
funkojonarjuszy i robotników so
wieckich aresztowanych w  Charin- 
rtie. Depesze z innych oficjalnych, 
źródeł nie wspominają o  uwolnieniu 
Iwanowa, donoszą jedynie, że za
rząd sowieckich koleii wsohodnio- 
chińskich oświadczył, że gdyby 
Chiny nie przyjęły ultimatum, woj
ska sowieckie opanują koleje wsch.- 
chinskie. Depesze prywatne podają, 
że  Chiny umacniają granice w celu 
zatrzymania wojsk czerwonych. W 
piątek wieczorem z polecenia władz 
chińskich w Charbinie przepro
wadzono rewizje w gmachu sowiec
kiego konsulatu generalnego* przy- 
czern zabrano znaczny Zapas broni 
oraz dokumenty.

„New York Herald" donosi z Pe

kinu: Wiojska Czamg Tso Lina a 
resztowały konsula rosyjskiego w
Ohahbinie i wszystkich członków 
syndykatów rosyjskich. Ozang Tso 
Lin przygotowuje się podobno do 
zajęcia ośrodków komunikacji mię
dzy Mukdencm a Syberią. Sowiety 
koncentrują podobno w  okolicy 
Charbina armję lft.OOOria.

Kneblowanie ust prasie
rumuńskiej.

Bukareszt, w  styczniu. 
Rząd rumuński zabronił dziennD- 

kom tamtejszym omawiania kwestji, 
czy słuszną było rzeczą Pozbawie
nie następcy tronu ks. Karola praw 
do tronu rumuńskiego. Zaprowadzo
no w  całej Rumunii bardzo ostrą 
cenzurę. W ydawcy dzienników, z  
powodu drakońskich zarządzeń — 
jako niekonstytucyjnych — zagroził1 
zawieszeniem pism, jeżeli nie zo
stanie zniesione to zarządzenie.
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R e d u k c ja  u ł a c  c z y  o s ó b ?
Aniceta „Kurjera Lwowskiego".

Czy jest możliwe bezwzględna redukcja mężatek?
Lwów, 26 stycznia.

J,ako jedna z urzędniczek męża
tek, zgadzam się częściowo co do 
zasady redukcji mężatek, jednak 
przy ewenitualnem przeprowadzeniu 
redukcji mężatek urzędniczek czy 
nauczycielek, powinny władze brać 
pod uwagę ich stan majątkowy, ia- 
kioteż stanowiska zajmowane przez 
Ich mężów.

N. p- słusznie powinny być zre
dukowanie rnęzatki urzędniczki czy 
też nauczycielki, których mężowie 
są na wyższych stanowiskach rzą
dowych.

Nie można jednak absolotnlie sto
sować redukcji do mężatek urzędni
czek ozy nauczyciel®:, których mę
żowie są funkcjonariuszami pań
stwowymi o niskich stopniach pła
cy i pobierają zaledwie po: 120 zł.,
130 zł. do 150 zł. miesięcznie.

Do jeżeli zważy się, że fumkcjo- 
n ar jus z państwowy w  takim stopniu
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uposażeniiia i1 jego żona na podobnem 
stanowisku pobierają ofcołc 250 zł* 
miesięcznie, a więc. oboje razem za
ledwie połowę tego co, wyższy u- 
rzędnik państwowy sam, oprócz żo- 
ny — urzędniczki lub nauczycielki* 
— to każdemu aż nadto jasnem jest. 
że kwota ta 250 zł. w  dzisiejszych 
ciężkich finansowych stosunkach 
wystarczyć może zaledwie na liaj* 
skromniięjsze utrzymanie, a zredu
kowanie takiej mężatki byłoby dla 
tego małżeństwa całkowitą ruiną- 

Myślę, że zdamlie moje, które tu W 
krótkich uwagach zamieszczam, Po
dzielają tysiące tych ciężko pracu
jący cii koleżanek i kolego w, a wła
dze miarodajne, przy ewentualueni 
przeprowadzaniu redukcji,1 baKtanH 
wlią się nad tą tak ważną kwestia ‘  
będą się kierowały również pO' 
dobnemi zasadami.

Urzędniczka mężatka.

Z prasy ruscciej.
Przeciw pryncypialnym zasadom polityki. „Krwawiąca rana**-

Lwów, 26 stycznia. 
Radykalnie chodząca „Wola Na- 

soda“ tym razem nie wnika zbyt 
głęboko w istotę zagadnień, lecz sta 
ra się trafić śmiałem stawianiem 
niektórych zagadnień do przekona
nia synipa tyków.

iW artykule wstępnym komentuje 
przed ewszys kiem główne! wytycz
ne puli tyki współczesnej POlski i 
dochodzi do przekonania, że war
szawska poliityjfca idzie obecnie po 
iimji interesów kapitału i obszaru 
dworskiego Dtatc»o też rząd mim, 
SkrzynsKiegu tak prze do zaciągnię
cia pozyrzki zagraniczne,, tan po-

-xo x-

Min. Grabski nareszcie się zdecydował
wypłacić stypendia akademickie.

Warszawa, 25. 1. (A W.) Minister
stwo oświtay postanowiło vWypłacić 
należną resztę otypemdjów akademi
ckich do wysokości 90 zł. Wypłata 
sltypendjów na miesiąc łuty rów
nież w  wysokości 90 zł. jest zapew
niona.

W  dniu wczorajszym p. Grabski 
mówił coś innego w tej sprawie. 
Otto prezesowi związku bratnich po
mocy, który się udał do minister-

 xo ox

stwa oświaty, ośw^aaczył, że z fun
duszu utyipenidyjnego, Który mu po
zostaje do dyspozycji może wypła
cić jesziażę tylko po 5 zł. Natomiast 
ministerstwo skarbu zapytane w t& 
sprawie wyjaśniło, że ministerstwo 
oświaty rozporządza funduszami W 
takiej wysokości, ze wystarczą o$0 
na wypłatę zapomóg do wysokość
9u zł.

Rzęd węgierski sam się rozprawia
z fałszerzami not francuskich*

Budapeszt, 25. 1. (AW.). Prokura- 
tarlja1 państwia domaga się wygoto
wania aktu oskażeMia przeciwko 
fałszerzom not francuskich. Akt o- 
.skarżenia zawiera 130 stron pisma 
maszynowego i obejmuje 25 osób, 
z których 21 jest uwięzionych, a re
szta jest na walnej stopie, m. ta. bi
skup połowy Zadravec i gen. dy.r. 
Kasy oszez Baros. Rozprawa głów- 
na odbędzie się za 3 tygodnie.

Paryż, 25. 1 (AW.). Redaktor
,Matina" p. Sauerwein, bawący o- 

becnie w  Budapeszcie donosi swe
mu dziennikowi, że rząd węgierski 
nie dopuścił funkcjonariuszy francu
skich do śledztwa w  sprawie fał
szerstw, a kr. Bethlen wyraźnie za
broni! detektywom francuskim być 
przy przesłuchaniu oskarżonych. —

Rząd francuski wyraża swe zduinR' 
.me  ̂z powodu nagiego zak oń czeń  
śledztwa w  sprarwie fałszerstw 1 
przypuszcza, że zositałc to spowo
dowane zapewne względami inflOJ 
natury. O wsipółwińie rządu węgiel 
bkiego nie można mówić, ale wido
cznym jest zamiar tuszowania ąte1̂ ' 
W  dalszym ciągu należy się kczyć 2 
r«ov'emi senzacjami!, gdyż areszto
wany sZei policji Nądossy dla oczP 
szozema siebie skontpromitO'v? 
swe mi zeznaniami szereg osobistoś
ci. Należy dodać, że trudni solR 
wytłumaczyć jak Nadossyemu tno^ 
na było powierzać tak w ysok i . 
odpowiedzialny urząd1 skoro był 
raz skompromitowany -w aferze &  
szowania banknotów czechosio''‘v'a*' 
kich.

irzebmej wielkiemu przemysłowi, 
obszamiikom natomiast zrobiono już 
podarunek z reformy rolnej, która 
zdani em „W oł: Naroda" w minima i- 
mym stopniu respektuje potrzeby 
ludu małorolnego i bezrolnego.

Pismo nazywa tę reformę „wiecz
nie krwawiącą raną", gdyż głodń 
ziemi w. Polsce nie zaspokoi' żadna 
reforma rolna, dopóki rtie odda sie 
cliłopom ziemi bez odszkodowaniu-

M ikońau stwierdza wymtoniony 
dziennik, że rząd, idąc po linii’ poli
tyki obszarników, zwolnił ich nawef 
od daniny na rzecz odbudowy 
kraju.
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Proszę
otworzyć

skrzyneczkę „Francka" 
przymieszki do kawy

Łaskawa Pani bądzie zachwy
cona delikatnym, zbliżonym  do 
kawy za p a ch em ! —  Tej wy
śmienitej jak ości zaw dzięcza 
„ P r a w d z i w a  F r a n c J t a "  swą 

sławę światową !

Prosim y jednak uważać na znak 
oehronny „m łynek do kawy", gdyż 
ukazały się w  handlu różne naśla

downictwa I

Zmiany w „Kurjerze Polskim".

znakiem czasu.
SPORTY NA ULICACH.

Lwów, 26 stycznia, 
ojsorty zimowe kwitnąi w  całej 

Pełna, Młodizież, skrzywdzona przez 
ffZeszłoroczną zimę brakiem mrozu 
1 śniegu, z tern większym zapałem 
**tLSZC2a w  ruch saneczki, łyżwy, 
®®ty» a zarumienione twarze i roz
radowane głosy są przynajmniej czf 
Scaową rekompensatą za wszystkie 
Wzylkrości, jakich doznajemy od 
okrutnej zimy.

Jednakże zamiloiwainlie do sportów 
°bjawiw się często w  niewłaściwy 
^Posób i uą niewiaściwem miejscu, 
^ w ie lk ie  jeszcze nieczazęście. je- 
z'~.' ćłMopicy pobiją saę .10 ulicy kula- 
11111 ze śniegu i tr afią w  nos wtór ego 
"  i-^Zechodiiiów; przykre to, ale 
j^ynaimniej me przedstawia nie- 
,eapttcczieńsitwa. Lecz zmacanie gor 

SZy test zwyczaj saneczkowania się 
^  ulicach, oddawm  w e Lwowie 
ihrzyjęty i tolerowiamy. Małe, strome 

iak Leśna, św. Józefa, św. 
" f * 9* Dąbezańskiej i inne w  tym 
1 ;aiiu stały się poprio^tu torami 
^ necŁkowym1, na których roi się 

rozbawionych chłopaków, a 
^^ochodz^y ulicami prostopadłe- 

do nikih oglądać sic muszą z trwo 
5^’ ,az>i iim nóg nie połamie pędzący 
jMtóry amator sportu. Jazda taka 
, 1 zresdtą bardzo niebezpieczna 
p o winę dla przechodniów, jak i dla 
•gjflycłi saneczkujących się. Nadto 
y^zhfowjjEiy na ulicach śnieg staje 
r^Potem  dla jadących pod górę 

nie do przebycia przeszko- 
* ? • której konie ślizgają się bez- 

Padają, łamią nogi. Dawniej 
Hicją zw racać na to baczniejszą 
“gę — dziś widocznie zapo-mnia- 
o licznych, smutnych doświad- 

nJa'"h> jakich dostarcza niemądry 
^ c z a j  uprawiania sportu na ulicy, 

tak łatwo temu zapobiędlz: 
też o kilkanaście wtokow za 

z tych ulic można sobie ha 
k^órzu  urządzić znacznie lepszy, 

®a nikogo meszKodbwy tor sa- 
■ ^ w y .  pn.)

Lwów, 26 stycznia.
Jak z Warszawy donoszą, z po

wodu nowego układu sił udziałow
ców  w  warszawskim „Kurierze 
Polskim* ustępuję z tego dziennika 
długoletni redaktor naczelny p. Igna
cy Rosner, a miejsce jego zajmie 
komediopisarz pt Stefan Krzywo- 
szewski. Za p. Rosnerem pójdzie 
niezawodnie część członków redak
cji. Sprawa tą zajmie się niewątpli
w ie syndykat dziennikarzy warsz., 
— który orzeknie czy  współpra
cownicy poważnego dziennika mu
szą pójść naraz pod komendę kome
diopisarza —  jakie należy im się 
odszkodowanie na wypadek, jeżeli 
odmówią siwego współpracownic-

twa. Sprzedać wolno tylko inwen
tarz martwy — por^onaiem redak
cyjnym handlować nie można. Za-
strzeżonem to jest wyraźnie w  pro
jektowanej polskiej ustawie dzien
nikarskiej.

PROJEKT USllAWY LOTNICZEJ.
Warszawa, 25. 1. (AW.) W  mini- 

stenswie kolei pod przewodnictwem 
dyir. deparn. Czapskiegc rozpoczęły 
się obrad> międzyministerialne nad 
projektem ustawy lotniczej. Dotych
czas wszelkie sprawy dotyczące lo
tnictwa regulowane były rozporzą
dzeniami.

  00,-------

pfaszczystegc gruntu ojczystego 
święty, wzgardzony kiblach Oraala. 
Chodźmy do rnegu magazynu.

W ciąż je szczie trwając w  kon
kretności, mówię:

—  Palce mi wyłażą z butów. Pod
szewkę od surduta zżarły mi molie. 
Nić gcię się od traech tygodni i wy 
gląoam jak jeż, wytrącony1 z równo
wagi. Miiswziu! Nikt nie chce się na 
mnie popatrzeć, zapomniałem już co 
to jest miłość, żywię się tylko ogór
kami.

Skaażyłem się tak długo. Przemo
cą tłumiona żałość wybuchła jak 
kr wotok i zalała mi usta. Ochło
nąwszy, zawstydziłem się upoka
rzającego gadulstwa i bezpłodnego 
smagania się własniem niedołęs
twem. Znowu mnie opadło zniechę
cenie, chciałem odwrócić się i o- 
dejść. W ówczas mistrź chwycił 
mnie za ramię.

— Czyż nie mówiłem ci, że zna
lazłem lekarstwo? Ubiorę cię i na
karmię. Nie będziesz się więcej dła
wił niedostatkiem. Rozzuchwaliła 
cię nędza, ale tylko po pokorze po
znaje się moich uczniów. Chodźmy!

Spo,kor miałem istotnie, ale zdaje 
się skutkiem upływu sił. Dałem saę 
wilec przez bulwary na ulicę Sit Ho- 
nore, gjdtzae- przystanęliśmy przed 
sklepem, nad klórym wisiał szyld 
z  następującym l.upiistm:

„Wejdźcie nadzy a wyjdziecie 
ubrani".

Wielka wysprzedaż dywanów i tog. 
Codziennie wieczorem prelekcje na

Ponoś •na

Wypiawa mędrców.
Raz pojecnali po.scy rektorowie 
Do Zdziechowsdego. — niech im Bóg

odpuści.
Myśleli: Może dobre słowo powie,
Pc przyjacielsku pocieszy — a jaści.

•

Lecz sprawa wzięła obrot groteskowy,
Bu gdy przybyła ta gromadka bosa, 
Minister poszedł po rozum do głowy 
I po warszawska utarł mędrcom nosa.

*
Nie przyjął — zaniknął się na cztery

spusty
I słusznie. Cóż to ?  w  tej Polsce — do

licha —
Już ,ada rektor chce żyć, tworzy trusty, 
Buntv i na znak protestu w głos kicha

Wiu.

Fowiększenie zbiorów Muzeum 
Narodowego.

Kraków (Tel. w ł.) 
Muzeum Narodowe w Krakowie 

otrzymało szereg cennych nabytków. 
Księżna Sanguszków? z Gumnisk 
ofiarowała dwa okazy porcelany 
polsKiej z r 1800, p. Leonowa Bier- 
kowska biureczKO i fotei po bisku
pie Krasickim, magistrat m. Oświę
cimia miecz z początku 16 w. dar 
p Konst. Żebrowskiego makaty 
wschodnie, pani Helena Podsańska 
mundur powstańca z r. 1831, p. 
Marja Sabatowska 30 prac swego 
męża, art. malarza Ambrożego. Spad
kobiercy Jana Rembowskiego, ofia
rowali 30 rysunków, portretów le- 
gjonistów. P. Franciszak biesiadec- 
ki ze Lwowa darował w r. i9?5 
Muzeum wiele monet, medali i ce r - 
nych druków.

Muzeum zaKupiło dzięki stara- 
nioui p. Biesiadeckiego talar z cza
sów  Stefana Eaforego —  unikat —  
za 300 dolarów, z czego p. B. p o 
krył trzecią część. W  ostatnim cza
sie Muzeum zakupiło rzadkie okazy 
fajansu Beiwedersklego z czasów 
Stanisława Augusta i jeder. talerz 
z t, zw. serwisu ondluńskiego. ( j-  
aało się tez Zarządowi nabyć kom
pletny tryptyk z początków 16 w .

temat „kultury snsu1, w  niedzielę i 
święia na temat „kultury ćmiered 

Ceny bezkonkoirencyijme.
Weszliśmy d® ciasnego lokalu, na- 

pchanego dywanami, togami i san
dałami. Na dźwięk dzwonka, przy
twierdzonego do drzwi, ukazała się 
miska ponura kobieta, tak samo u- 
brama jak mlisfflz, i bez słowa za
prosiła mnie do obszernego pokoju, 
w  którym znajdowało się trzy
dzieści żelaznych łóżek. Szalona 
myśl przeszła mri przez głowę. Chp 
b óg  się zlutował i płaci' minię od
szkodowanie. Sęóie spał na trzy
dziestu łóżkach snem trzydziesto- 
krotnym. Każde moje udręczenie z 
osobna dostanie poduszkę i Kołdrę, 
suflit nad głową zamiast' przeraża
jącego bezmiaru, a na miejsce roz
żal zonego gwaru miasła stęchie i 
ciepła cisza naokoło. Do lea wsaru- 
szomy zwróciłem się do kobiety,

— Mioje to unszys.ko — pytałem 
drżącym, dziecirmiyun głosem.

Odpowiedziała sur.ovlo, mierząc 
minłie chłodnym wzrokiem-

—  Moje i twoje — to wfiara sta
rego ŚYiata. Piowtarzaj słow o: .na
sze".

— Ach, jakże miogę odrazu przejść 
d)o słowa ,^iasze“, nie wiedząc je- 
sz.rze dokładnie, co oznacza słowo. 
„moje“ ?

— Mistrz cię oświeci. Siadaj i 
jedz.

(C. & IŁ1
 o o ------

^LFKSANd f R d a n .

0 Biniih, M ri

cyklu „Cfląg dalszy naatąpi").

. ^ h ł y  sr.em, stałem obok przy- 
tramwajowego, czekając ira 

■®> który n.iał mnie zawieźć do 
5®ryki w Malakoff, gdzie od trzech 
: 1 ^wbijałem gwoździe w  rozpada- 

^9 beczki. Byłem zgorżknialy, 
^ ^ a n y  i głodny. Wczesne wsta- 

 ̂ Łl' lrf* wpra wiało mnie za wsze w 
^^Spębienie, niekiedy nawet w 
^cieOcłość. Tupając nogami o tro- 

usłyszałem ponure rzężenie 
^h^ającego się wozu 1 przygotowa- 

się do zaciętej w ato o miejsce, 
teś chwili szarpnął mnie ktoś z 

*“ • Obojętny odwróciłem się i uj- 
Pr-aedl sobę chudą, wysoką

0 długich włosach i; mądrych 
^mreebniętych oczach. Była ubrana 
, l0kę z grubego, szarego płótna, 
a kłosach nosiła blaszaną cpe.kę 
, ha nogach sandały. Ponieważ

się to w  Paryżu, nie byłem 
dzTi zaskocziony. W i-

ałepi1 tyję dziwactw w  tern
bram 6’ cz®ow-ie,k normalnie u-

1 ypełmiający swe funkcje
Przepisanjim porządku napełniał 

Podziwem.
jJ S f znajomy położył mnie rękę ra 

: *t>iecie i odezwał się:
Rzuć becziki i chodź ze mną.

Były to pierwsze żyw e słowa, 
zwrócutie do mmc od cliw ii przy
jazdu. Prócz tego, wbijanie gwoździ, 
aczkolwiek odpowiadało memu u- 
spooobiteiniiu, znajdo'vt'ało się jedna
kowoż w  rażącej sprzeczności z 
mem rzókomeni powołaniem. Zdo
byłem się więc ma uśmiech . po
szedłem za nim.

Uszedłszy kilka kroków nienajo- 
rny rzękł:

— Jestem Arystyd Jonakaputolos, 
były pasterz w  KaMornii, obecnie 
krawiec i wynalazca nowej higie
ny.

— tSrawo! — szepnąłem w  duchu. 
Tego właśnie 0ztutkiam. Jak już 
wspomniałem, chodaiłem w  łach
manach. Zaś co się tyczy nowej 
higieny — sypiałem od tygodni 
pod Pont-Neuf, znanym z iluminacji 
14 lipca i chorowałem na nieuleczal
ny niedosyt. Ukłoniłem się i od
rzekłem:

— Przychodzisz w  czas mistrzu. 
Wiszystko się we mnie 'ozwiąziJo-

B yły to wyjątkowo słowa kon
kretne, napchane oczywibtoścua mej 
nędzy. Ale mistrz Arystyd, niewia
domo czy  z  przyzwyczajenia, tzy  
z ukrytej pasji wylusziczył z nich 
przenośnię i uśmiechnął się w yro
zumiale ::

— Nie jesteś jedynym, bracie. Na 
całym świecae niema ahi jednej rze
czy, któraby się trzymała. Widzę 
same ctząscki. Niema owego miło
snego kleju, który spajał ongiś kre
atury. Zaufaj m i W ydobyłem i  pod
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Praca dla bezrobotnych
w zagłębiu borysławskiem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
j ujtanowice, 25 stycznia- 

Na poddacie  telefonicznego po
rozumienia z wła-dza-ni! wiarszaw- 
skionui' starostwo w Drohobyczu 
udzielić ma gminom zagłębia bory- 
sławskiego pożyczek Lnwestycyj-

 xox-

nych na uruchomienie potrzebnych 
robót w  celu zatrudnienia bezrobot
nych. Roboty te rozpoczęte oędią w 
najbliższych dniach, a kostzia ich po 
kryje rząd.

Ofiary „Florjanki".
Lwów, 26 stycznia. ! 

Niejednokrotnie pisaliśmy już o 
rozpaczliwem położeniu ubezpieczo
nych w e „FloTance”  wielu tysięcy 
obywateli, którzy przez lat Kilka ■ 
dziesiąt wnosili opłaty na ubezpie
czenie na życie i doczekać się nie 
mogą wypłaty nlaeżmych im krwiot 

Przez dziesiątki lat odejmowali 
sobie od ust. ostatni grosz składali 
we j.FlorjauCfc* celem zabezpiecze
nia losu rodzinom i naiaz .dowiadują 
się, że odprawia ich z kwitkiem z 
powodu waloryzacji Z pcczątku 
zapłacić im miano tylko 3 procent 
ubezpieczonej kwoty, — następnie 
przyrzekano 15 procent — później 
tylko i0 procent, a obecnie znowu 
zredukowano to do 5 procent 

Ubezpieczony, który płacił przez 
dziesiątki lat w ysokie premje w 
dobrych koronach i zaaise-kurowat 
się r.p. na 10.000 kor. we „Florjan 
ce’’, otrzj mać ma obecnie zamiast
10.000 zł. — tylko 50u zł., mniej, a- 
niżeli potrzeba na pogrzeD 

Równa się to zupełnej ruinie — 
skazaniu na śmierć głodową wielu 
tysięcy rodzin, które składały cięż
ko zapracowany grosz dla zabezpie
czenia kapitaliiku, z któregoby żyć 
można po śmierci żywiciela.

,,Florjanka”, która za pieniądze 
klijentów swoich1 zakupiła wiele nie
ruchomości i złożyła znaczne kapi
tały — ofiarowuje ube^pie^aonym 
ochłapy, nie §toią*e w  żadnym sto
sunku do wpłaconego przesz nich ka
pitału. Równą się to bankructwu 
niezwykłemu — wyjątkowe są bo
wiem bankructwa, przy których u- 
beapietczeni otrzymują tylko 3 do 5 
Ptrooeut swoich należności!.

Celem strzeżenia interesów ubez
pieczonych we „Florjance”  odbyło 
się w  niedzielę /gromadzenie tych

doprowadzonych do rozpaczy ofiar 
„Florjanki” . Zubra-lo ate przeszło 
200 osób.

Przewodniczący komitetu inż 
Blum złożył wyczerpujące sprawo
zdanie z  prac komitetu. W szystkie 
usiłowania komitetu speiZły- dotych
czas na niczem, skutkiem czego ko
mitet złożył swe mandaty.

Delegat ,,Florjanki” twierdził, że 
przeraohowanie premji ubezpiecze 
niowych w  Krakowsktom Towarz. 
ubezp. pozostaje w  związku z ogól
ną waloryzacją, że dotychczas Dy
ki niemożliwem sporządzenia oiiam- 
su waloryzacyjnego „Florjanki”

W obszernej dyskusji podnoszono 
wielkie krzywdy, jakie „Florjanka’ 
wyrządziła ubezpieczonym w tej in
stytucji i skazanym na ostatnią nę
dzę.

Po zamknięciu dyskusji uchwalo
no wotum zaufania komitetowi 
powierzono mu dalszą akcję. Na
stępnie wezwano „Florjankę” do 
wypłacania większych zaliczek, 
zwłaszcza, gdy chodzi o  mnie|szt 
kwoty. Wreszcie uchwalono doma
gać się restytuowania waloryzacji 
pożyczek hipotecznych i .przepro 
wadzenia nowego przerachowania 
wierzytelności1 hipotecznych, opar
tego na sprawiedliwych podstawach.

Spodziewać się należy, że „Flo
rjanka”  przyjdzie nareszcie do prze 
konania, że w  dotyohiozasowy spo 
sób dalej postępować nie należy. —  
Ustać powinno nareszcie łudzenie 
tysiącznych rzesz ubezpieczonych 
obiecankami i przystąpić do akcji 
poważnej. W  przeciwnym razie zo 
stanie zachwi'anem zaufanie nietyl- 
ko do „Florjanki” , lecz zachwianiem 
zostanie także zaufanie wogóle do 
instytucji ubezpieczeniowych i do 
idei ubezpieczenia.

-xo ox-

Zniesienie opłat wizowy&h dla zwiedzających 
wiosenne Targi Wrocławskie 1926.

Za obrazę marszałka Piłsudskiego.

Lwów, 20 stycznia.
Urząd spraw zagranicznych Rze

szy, zdecydował się na całkowite 
bezpłatne udzielenie wiz paszporto
w ych dla uczestników wiosennych 
targów wrocławskich (od 7-go do 
9-go marca). Wizy te na obszarze

— xo

Rzeczypospolitej Polskiej wjista- 
wfają kompetentnie hun^nla-y nie
mieckie. Ważność udzielanych wiz 
upoważm;a też do zwiedzenia in
nych miejsc celem załatwienia inte
resów targowych.

ox-

Morderstwo i samobójstwo
przy ul. Słonecznej.

Lwów, 26 stycznia.
Wczoraj około godz. 16 .zostali 

mieszkańcy ul. Słonecznej 1. 29 za
alarmowani dwoma strzałami re
wolwerowymi pochodzącymi z mfie- 
Bzkahia EtU Schubert na II. piętrze 
tej realności Ponieważ drzwi były 
zamknięte od1 wnętnza, a na nawo
ływania nikt nie dawał odpowiedzi, 
wezwano ślusarza i przy jego pto- 
m ocy otworzono drzwi.

Oczom zebranych przedstawił się 
niesamowity widok. Na podłodze 
w kałuży krwi leżały dwa trupy o 
♦twarzach zupełnie sczerniałych od

prochu. Wezwano policję. W drożo
ne natychmiast śledztwo ustaliło, że 
Aron Herakts 20 letnr dentysta te
chnik, przy pomocy pistoletu fober- 
towego (6 mil.) zastrzelił narzeczoną 
swą Chanę Schubert 18 letnią mo
dnie rke a następnie popełmfił samo
bójstwo. Z pozostawionego l s Tu w y  
nika, iż stało sie to za zgodą obojga, 
rodzice bowiem nie zgadzali się na 
ich związek. — Lekarz dzielnicowy 
dr. i itwinowlcz polecił po stwier
dzeniu śmierci zwłoki odstawić do 
insrytiru medycyny sądowej.

Lwów, 26 stycznia.
W  niedzielę wieczorem grupa b. 

legionistów, podrażniona szeregiem 
ataków tut. „Gazety Codziennej" 
na osobę Marszałka Piłsudskiego, 
urządziła przed redakcją tej gazety 
p|rzy ul. Piekarskiej demonstrację, 
w  czasie której wybito kilka szyb 
w iokaliu redakcyjnym i poturbowa
no nieco redaktorów pp. Thumenów.

Zaalarmowana policja, przybyw
szy na miejsce, nie zastała już wła
ściwych sprawców- napadu, którzy 
w  międzyczasieu oddalili się z miej 
sca wypadku, lecz aresztowała prze 
chodzą, jeb wtedy ulicą iFieiKiarską 
czterech członków lwowskiego 
Związku Legionistów, powracają
cych z pobliskiego lokalu związku. 
Są to tutejsi ubywa-tele: Tomaszew
ski, Hanna, Giza i Szczesnowiaz.

Sprowadzeni na IV. komisariat 
policyjny, aresztowani czując się

dotkniętymi jakiemś obrazUwoJ* 
wyrażeniem clę oi legjonistaich
Przez p.p Thumenów, rzucili się na 
nich bijąc po głowie i kopiąc ocalo
nych na ziemię. W  sukurs napadnię
tym dzienmfe rzom pospieszyli po
ster UMkowi i uwolnili ich z op rę  sil 
Aresztowanych czterech legjionistów 
odstawiono dc ekspozytury śledczej, 
skąd odesłano ich do Sądu Okr. pod 
zarzutem oporu władzy (?)■

W  dniu dziesiejszyui ną rzecz a- 
reszftowamych imtetwcnio w-ać mają 
aav«kaci dr- Akser i dr. Herszttal 

Jakikolwiek rozumiemy przyczy
nę oburzenia i odruchu legjoim-stów 
lwowskich w obec pisma szkalują
cego zwycięskiego Naczelnego W o- 
dza, to jednak — biorąc rzecz ze 
stanowiska zasadniczego — me mo
żna pochwalić tego rodzaju spo-so- 
Dow reagowania na artykuły .Iziiem 
nlkarskie.

-xo ox-

W sprawie odwołania premjery „Zygfryda"
Lwów, 26 stycznia.

Ponieważ w sobotę, dnia 23 b. m., 
w  ostatniej chwili musiano odwołać 
premierę „Zygfryda” , Dyrekcja Tea
trów mie»skich wyjaśnia, że w  tym 
przykrym incydencie nie ponosi ża
dnej winy, gdyż o niedyspozycji p. 
Sowilskiego aowieuziała się dopie
ro na parę minut przed rozpoozę- 
ciem przedstawienia i toi w  takirr 
sensie, iż artysta zapewniał, lże za
sadniczo może podołać wykonamn* 
partji, wyraził jedynie wątpliwość, 
czy stanie w  zupełności na w yży

nie swej sztuki. Dopiero pwebiet! 
l-go  autu wykazał niemożliwość 
dalszego ciągu przedstawienia, co 
jednak skonstatować przedtem by
ło dla dyrekcji teatrów fizyczną nie
możliwością.

W  najiuiiższym arnu dyrekcja tea
trów ogłosi, kiedy odbędzie 
przedstawienie „Zygfryda” , na któ
re zachowują ważność bilety zaku
pione na sobotę; na żądanie.jednak 
należność za bilety zwraca się 
kasie I-szei, w  gmachu teatru Wiel
kiego.

-xo ox-

Nowi nabytki lwowskiej Kasy Chorych.
Lwów, 26 stycznia.

Lwowska Kasa Chorych jest pra
wdopodobnie najruchliwszą i naj
zasobniejszą wśród1 instytucji +ego 
rodzaju na tereme całego państwa, 
polskiego W  ciągu kilku lat zdołał 
zarząd zaopatrzyć ją w szereg am
bulatoriów, — wyposażonych we 
wszystkie najnowsze fl-J nalazki, 
wzbogacił ją nabytkiem nowych 
realności, założył dwie 'aQtekl za 
kupił instytut Zanderowski z wszel
kimi aparatami.

W  soiDotę z okazji orwarcia dru
giej apteki Kasy Chorych przy ul. 
Fredry 2, liczne grono gość, wraz 
z przedstawicielami Rady Kasy oraz 
reprezentantami lwowskiej prasy 
zwiedziło nowo nabyte ambulatoria 
i zakłady. Instytut Zanderowski 
Przy ul. Batorego 38 nabyto- od dir. 
W yżykowskiego za cenę 4C.uOO z}. 
Kasa Chorych objęła go w  posiada
nie jeszcze w Ubiegłym roku i le
czenie członków Kasy zapomocą a- 
par&tów Zanderą odbywa się już 
od diuższego czasu. Dziennie od
wiedza instytut 250 pacjentów. Za
kład mieści się w  7 pokojach i po
siada nowoczesne aparaty ao ma
sażu i poruszania schorzałych człon
ków, rozmaicie skonstruowane dla 
wszystkich stawów rąk i nóg apa
rat imitujący konna jazdę, specjalne 
przyrządy do prostowania kręgo
słupa, urządzenia dla kąpieli elek
trycznych wewnętrznych i zewnę
trznych, do naświetlań promieniami 
czerw one mi i pozafjotetowemi i t. 
d. Jest także aparat do odtłuszcza
nia, ale ten dotychczas nie znalazł 
zastosowania wśród1 członków Kasy 
Chorych i prawdopodobnie zostanę 
sprzedany. Kierownikiem zakładu

jest ar. jonas, dział djatemy pro
wadzi dr. ObmińsKl.

Założenie własnej apteki iprzeiz 
Kasę Chorych przy ul. Brajero-w' 
skiej L 8, okazało się nader korzy 
stnem przedsiębiorstwem. Przecięt
ny k o » t  sporządzenia jednej 'ece- 
pty w  obcej aptece wr nosi 2.60 zł-> 
we własnej 1.85 zł. Aptek? przy ul 
Brajerowskiei wydała w reku w 
biegłym lekarstw na 201.334 recept' 
w r. 1924 na 116.577 recept. Gbec'  
nic założono nową aptekę przy u1- 
Fredry 1. 2 pod kierunkiem magi
stra farm. Waysa. Apteka- t? obsłu
guje ambulatoria: okulistyczne, cho
rób skórnych i wenerycznych, ora® 
chorób gardła przy ul. Fredry i d-ziat 
pedjatrji (chorób dziecięcych) przÔ  
ul. Św. Mikołaja.

W  czasie uroezysto-ści; oiwarcb 
nowej instytucji ruzpoczął szęref 
przemówień p-ezes Rady Kasy 
Chorych, red. Lasfeownickl następ" 
nie przemawiali imieniem Związk® 
lekarzy Kasy- Choryoh dr. Danie*' 
ski, prezes zarządu red. SzczyreK' 
przedstawiciel Związku fannace®' 
tów, red. Weimstock, repiazentau0 
ubezpieczonych, imieniem prac** 
dawców r. Maksymowicz i inni. 
W szyscy m ówcy wyrażali radość ® 
powodu tak szi bkiego i pomyślne*# 
rozwoju lwowskiej Kasy Chory cl1’ 
który jest dowodem, że in sty tu t 
ta wbrew  wszelkim atakom i zarzu
tom, ma istotną rację bytu i 
prawdziwęm dobrodziejstwem ^  
szerokich mas niezamożnej ludność1'

Popierajcie cele T o w a rz y s z *  
Szkoły Ludowej.
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'tur je r stanislii#owski.
(Korespondencja własna „Kuriera Lwowskiego".)

Protest nauczycieli szkół powszechnych 
w Starym Sączu.

(Koreśpioiwtewetfa własna „Kuriera Lwowskiego")-
Stary Sącz, w styczniu. 

W dniiu 17 b. m. odbyło się tu 
>elgie zebranie nauczycielstwa 

—i6 ł powszechnych, zgrupowane
go w Ogniokacti Związku Pol. Nau- 
zyciel'Stwa Szkół Pow.: Stary
^ z’ P| -śnieżna i Podegrodziu. Na 

T. railie przybyło zw yż 70 człon
ów. Zebranie zagaił prezes tut. 0 - 

Aleksander Zięba, kier- 
2 tuczem nastąpiły referaty 

-.niemego Broszkiewicza, kier. 
w Nowym Sączu i Józefa 

^zioneigo, prezesa Koła powiat, 
o wyczerpującej i gorącej dys- 

uchwalono jednomyślnie: za- 
ciwk °Wać najenergiczniej przer 

ko zamierzonym oszczędnościom 
a oświacie powszechnej, by za

mykano szkoiy, o ile liczba dzieci 
nie dosięga 30, b y  liczba dzieci w  
szkołach niskotypowyah musiała 
wynosić od 80 do 120, podwyższe
niu liczby godzin do 36 i czaru 
ismżlby do lat 40, wreszcie przeerw 
obcinaniu nadmiernemu poborów 
najbiedniejszym warstwom nauczy
cielstwa.

Zgromadzeni ostrzegają sfery 
rządzące, że wykonanie uchwał, 
podcinających oświato w, Polsce 
może wywołać uzasadnione rozgo
ryczenie-

Dyrektor Sem. naucz, męskiego, 
p. Piaczek, referował sprawę zało
żenia w  miejscu dla naucz. W a 
szego. kursu nauczycielskiego.

-o y xo-

Pamiętajcie o weteranach z r. 1863.
v,, Lwów, 26 stycznia.
W 63-cią rocznicę powstania sty- 

n lllowego odbyło <się 22 b. m. wai- 
e zebranie Towarzystwa wtzaj. po- 

uczestników powstania z r.
NiedamagoUig., ciężka zi- 

\v (ii rtll^z spowodowały, ze na 24 
J^eranóy z r. 1863, przebywa^ą- 
n s â ĉ w e Lwowie* zjawiło się 

i Gromadzeniu tylko 10-ciu. Ze 
\ G  n ozdania zarządu wynika, że 
st r ar2yStw° brało udział w  e wszy- 
urz°j? uroczy stościaoh narodowych, 
j  Jf> . 0Iljych we Lwowie i o ile mo- 
ków^ troszc^ ,ło s*ę °  l°s c^lon- 

A nacih 1 0Taz sierót po weterah
r  dZn i ^ 0llCert Messalówny, urzą- 

n iń^ %v Ognisku oficerskiem, przy- 
któr Czyis*eg0 dodiodu 1.127 zł., — 

-l c . kwotę rozdzielono między 
i _Gbująjcych wsparcia członków 
^  .owy oraz sieroty po wetera- 

Iiitenda.ąt,ura korpusu lwow

skiego obdzieliła weteranów bieli
zną i obuwiem.

W r. z. Towarzystwo z powodu 
bankructwa Banku wzaj. kredytu 
straciło złożoną tam na książeczkę 
kwotę 1.150 zł. 98 gr. — czyli icaly 
swój majątek i z tego powodu znaj’ 
duje się w  położeniu najfatalniej- 
szem — nie mając ani grosza na 
najgwałtowniejsze potrzeby. Wprost 
nie do pojęcia, że żaden z członków 
Rady nadzorczej i zarządu zbankru
towanego banku nie poczuwa się 
do obowiązku po Krycia tej kwoty. 
Dzięki gospodarce w  tei instytucji 
weterani giną z głodu. Apelujemy 
do sumienia odnośnych sfer! Z ży 
jących jeszcze weteranów część po
zostaje w  ostatniej nędzy, a przy
znana im emerytura nie wystaicza 
na utrzymanie dogorywających star
ców  - weteranów. Nie zapominajcie 
o nich!

Stanisławów, 24 stycznia.
Zv iązek stowarzyszeń funkcjo- 

narauszó w państwowy ch i samorzą
dowych Województwa stanisła
wowskiego postanowił na Waiinem 
zgromjdazeniu delegatów w  dniu 20 
b. m. wezwać ponownie odezwami 
i drogą prasy wszystkie stowarzy
szenia urzędnicze, znajdujące się na 
terytorium tegoż Województwa do 
przystąpienia w charakterze człon
ków Zwiąlzku i w  tym celu uchwalił 
odroczyć obrady do przyszłego mie
siąca.
Subwencja. Na ostatniiem posiedze

niu przyznał Magistrat wydatną sub
wencję Polskiej Organizacji Narodo
wej na cele uruchomienia herbaciau- 
nj dla ubogich, bez różnicy narodo
wości, i wyznania-

Nową taryfę maksymalną na mię
so i jego przetwory ogłosiło onegdaj 
Starostwo z upoważnienia Urzędu 
Wojewódzkiego i w porozumieniu z 
producentami i konsumentami. Geny 
mięsa są wyższe niż dotychczaso
we. I tak kosztuje, (względnie ma 
kosztować!) 1 kg. mięsa wołowego 
1 iztł. 10 gr. i 1 zł- 70 gr., cieiięcego 
1 zł. 20 gr. i 1 zł 80 gr-, wieprzowe
go 2 zł-, szynki 4 zł., kiełbasy od 2 
izł. 50 gr. do 3 zł. i t. d. — A pensje 
urzędnicze ?!

Groźny pożar wybuchł onegdaj o 
5 ramo w sklepie galanteryjnym 
Sipsera w  Rynku 1. j 0, Który padł w 
zupełności ofiarą płomieni. Szkoda 
meubezpieczona wynosi około 15 
tysięcy złotych, i  ‘

Śmiertelność. Wedle wyuazu sta
tystycznego miejskiego Urzędu 
Zdrowia, zmarło w Stanisławowie 
w  czasie ;od 1 do 21 stycznia 1926 r. 
24 oscoy, a to osób 7 na uwiąd star
czy, 7 na gruźlicę, względnie zapa
lenie płuc, 1 zapalanie otirzewiny, 1 
p i  szkarlatynę, 2 na zapalenie opon 
mózgowych, 2 na wadę serca, 1 na 
brak sił żywotnych, a wreszcie I na

i światła. Jaka bajeczna kolorysty
k a ! Oto tajemnica gry baiw  w 
Pietrzyckiego poezji. Mistrzem jest 
prawaziwym w stwarzaniu nastro
ju świateł i cieni.

A stąa obraz i płynący zeń na
strój —  nie do opisania:
„Bracia świętego Franciszka mie

szkają  w białym klasztorze... 
Eokoła zieleń cyprysów... dokoła 

[szumi im morze 
Cudnym szafirem słonecznym, jakby 

[się Boża dłoń kładła 
Po białych murach, po brzegach, 

[błękitne snując widziadła
Bracia świętego Franciszka w li- 

[ljowy zmierzch przedwieczorny 
Idą między cyprysy w stary dzie

dziniec klasztorny. 
Pod cyprysami róż grzędy... tiokoła 

[wszędzie —  na murze, 
Na lukach arkad zmurszałych białe 

[wieszają się róże.
Jest cisza... ogród, jak senny... me- 

[lodia kwiatów pozgonna... 
Spogląda z fresku staiego słodka, 

[dziewicza Madonna — 
Taka promienna, jak zorza, taka po- 

[korna, jak mniszka, 
O szczęściu nieba powiada braciom 

[świętego Franciszka".
Dziwny poetal Ukochał W łochy, 

jak drugą swoją ojczyznę, a w nich 
nie to może, nad czem się wszyscy 
zachwycają, lecz to, co  pomijają.

Obelisk stary, sędziwy dom, gra
jący w poświacie miesięcznej, ów 
dzie gzyms jak<ś nadłupany, lub 
płaskorzeźba strzaskana, skruszały 
portyk, czy attyka, zapleśniały po-

iżakażetiie krwi.
Koncert Tow. muz.-dram. W  czwar
tek 21 b m. odbył się w saiii tea 
tralnej tow muz im Moniuszki kon
cert symfoniczny, który mimo koń
ca miesiąca i zawieruchy śnieżnej, 
zdołał ściągnąć tłumy doborowej 
inteligencji Dyryigienta p. Doro- 
żyńskiego (kapelmistrza opery tow. 
muz. im. Moniuszki) darzono zasłu
żonymi oklaskami, ponadto ofiaro
wano mu piękną, drogocenną batu
tę. Impreza towarzystwa, spotkała 
się z ogótoem uznaniem.

Posiedzenie Rady Miasta, na któ- 
rem uchwalono budżet na rok 1926, 
odbyło się dzisiaj. Szczegóły w naj
bliższej koresptondencji-

Is.

Szkoła dziennikarska.
Lwów, 26 stycznia.

Założona przy uniwersytecie w 
Liiłe we Francji północnej szkoła 
dziennikarska rozpoczęła trzeci rok 
istnienia. Celem szkoły jest przy
gotowanie młodzieży, pragnącej się 
poświęcić dziennikarstwu, do tego 
zawodu. Kurs nauki trwa 3 lata, 
z których pierwszy poświęcony jest 
kulturze ogólnej, drugi konferen
cjom i ćwiczeniom odnośnie do re
dagowania dziennika a trzeci "'ad
ministracji dziennika. Kandydaci 
muszą posiadać egzamin dojrzało
ści lub złożyć egzamin wstępny. 
Bliższych informacji udziela dyre
ktor sekcji dziennikarskiej ^M. le 
Directeur de la secticn du journa- 
lisme, 60 Boulevard, Vauban, Lille, 
France).

Przed kilku laty uchwalono na 
zjeździe dziennikarskim w Warsza
wie a następnie we Lwowie utw o
rzenie katedr dziennikarskich na u- 
niwersytetach polskich —  niestety 
słuszne te postulaty dziennikarstwa 
polskiego dotychczas nie zostały.zre- 
alizowane.

sąg boga marmurowego i to wszyst
ko, co z omszałych dziejów mówi 
do duszy poety kulturą starego 
Rzymu — w jej szczątkowych od 
łamkach.

Pietrzyckiemu zależy na bezpo
średniości wrażenia i bezpośredniej 
szczerości odtworzenia. W  tern le
ży indywidualność artysty i jego 
zmysł intrcspekcji.

We współczesnej poezji polskiej 
nie znajdujemy podobno drugiego 
poety, coby z takim kunsztem na
stroju i formy budził ao życia kla
syczne ruiny.

Książka, którą mam przed ocza
mi — to stary, dobry znajomy. Sta
łem u jej koleoki (a było to przed 
kilku laty w Szwajcarji, gdzie prze
bywał w ówczas Pietrzycki). Toż 
gdy dziś przybrana w godow e sza- 
ty, wychodzi po raz drugi na słoń
ce — dc ludzi, spieszę z życzenia
mi : Niechaj, bierze los najszczę
śliwszych I Zajrzyjcie w te karty — 
perły wysypią się wam na dłonie, 
a jeśli znacie wartość pereł, znaj
dziecie dla nich kosztowne miejsce 
w duszy.

M ówi poeta z krwi i kości, szcze
ry artysta, bo artystą przedewszyst- 
kiem jest autor z którego inwencji 
powstały takie poezje, jak znajdu
jące się w zbiorze: .Kochanka
Hermesa", „Rzymskie fontanny", 
.Fragment z listu" (z nad zatoki 
Neapolitańskiej), „Sjena", czy „Pa
ryska Notre Dame" (najpiękniejszy 
z liryków w cyklu poezji Pietrzyc
kiego, poświęconych Paryżowi),

(Nowe poezje Jana Pietrzyckiego).
7

bąw 2aPowiedzią mającego się nie- 
e2y e!n ukazać zbioru nowych po- 

dn-a PtetoycNiego P°d tytułem: 
n0v,oskie Madonny", ukazało się 
p0 ee .wyd3nie poprzedniego tomu 
ń|a / !  tegoż poety, noszące bardzo 
eznvT?,CZ0Ści ie2 °  charakterysty- 
(Krai,^ : Bogu marmurowym*

■ N«Kładem księgarni S. A. 
ja n o w s k ie g o ) .

bo* UCzuciem nie ciekawości — 
ra 7 ane w Polsce nazwisko auto- 
biel r  a*e estetycznego podniecenia 
ta ^ y ^ y  książkę do ręki i —  czy-

ty (°  był biały posąg, wyku- 
do J^armurze — skąpany od stóp 
Ca głów w blasku włoskiego słoń- 
skj • b*ały. jak ono na niebo- 

j me ’ promieniejący —  jak ono. 
r02k,jto jakiś psotnik kamieniem 
s>0nv mt ramiona > -szałem unie- 
8adz zł.0ŚIiwei pustoty, w pleśń 
Wp; awkigo strącił —  z marmuro- 

e|  groty«.
akorV a^  eksP °zycja — próbny 
różnp n? ctrunacb, które nam prze- 

» meicdje wygrywać będą.

i ®  ,e ^
PośiuhLaJiri>wyrn. . Adrjatyku, który 
WieC2v , wenecki Doża na miłość 
n0wvJf” —  0 kapliczkach lagu- 
rok„ • P^nyeb niesamowitego u- 

u 1 wdzięku —  a oto tam —

patrz w górze: śmiejąca się czasz 
Ka na fasadzie klasztoru. San Ge- 
remia szczerzy pożółkłe zęby i stra
szy „płynących przez woane roz- 
chwieje * —  lub ten oszalały z ra
dości Faun pompejański, „jakby mu 
nagle lata powróciły m łodeM — 
tańczy...

Zajaź z poetą na ruinę Forum 
rzymskiego i słuchaj, jak mu w du
szy gra. W  prochu rozsypane le
gły pomniki chwały i proch tylko 
mówi. Poeta słyszy.

Pod wieczorny smęt zorzy przejdz 
się cudnym, marmurowym krużgan
kiem i spójrz na fresk...
„Słońcerozsnuło pozłociste krosna... 
Na starym fresku zaśmiała się wio-

[sna —-
W  powietrznych świateł szafirowej

[toni
Młody, różowy zakwitł kwiat ja-

[błoni.
Ponad świetlaną, błękitną rozwie-

[ją
Na srebrnych skrzydłach anioły się

[chwieją
I niosą, jakby słoneczne podzwon

n e ,
Pęki jabłonek przed śpiącą Madon-

[nę...
Takiem widzeniem mnich, sercem

[pokorny,
Ozdobił stary krużganek klasztorny".

Jakiś ..iewysłowiony czar bije z 
tego cyklu włoskiego. Może to owa 
melodyjność wiersza, jaka płynie z 
pod strun natchnionego pięknem 
kultury łacińskiej poety a może 
ta subtelność uchwycenia wdzięku
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Kaprysy amerykańskich miijarderów.
Lwów, 26. stycznia.

Viljam Vanderbilo. posiadacz kil- 
kumiljonowej fortuny (w  dolarach) 
zgłosił prośbę o otrzymanie miejs
ca gońca bankowego. Pracuje z za
pałem, co mu ni*- przeszkaoza 
wieczorem odjeżdżać wspaniałem 
autem do podmicjstriej swej posia
dłości, Bacon-Hill, gdzie prowadzi 
królewski tryb życ5a.

Podobne fantazje często się zda
rzają u ameryicańskidi potentatów 
finansowych.

Syn Rockefellera był buchalterem 
i korespondentem. Zadawalniał 
się pensją tygodniową w w yso
kości 20 dolarów. Dużo się również 
m ówiło o miljouerze James-Eads 
How, który się stał wyrobnikiem i 
zarabiał na chleb, rąbiąc drzewo i 
wykonując wszelką robotę za dach 
nad głuwą i pożywienie.

Bogaty bardzo Edgar Brown wy
rzekł się wygód, by jąć się najcięż
szej pracy fizycznej. N ocował 
w przytułkach lub pod mostami. 
Aie on miał cei, do którego dążył 
a mianowicie chciał sam zgłębić do 
dna nędzę biedaków i jednocześnie

sprawność instytucyj dobroczynnych.
Znane są także wybryki krańco

wo odwrotne. Jeszcze przed wojną 
górnik, nazwiskiem jonn-M ac Devitt, 
zaoszczędziwszy 15.000 dolarów 
zapragnął zakosztować bodaj przez 
jadar. dzień rozkoszy życia nababów. 
W  towarzystwie lekarza i sekreta
rza wynajął dla siebie pociąg luk
susowy i udał się do New-Yorku. 
Stanął w hotelu, poszedł do kaba 
retu, udał się do paru najwspa
nialszych restauracyj, gdzie raczył 
szampanem, ostrygami i homarami 
wszystkich zebranych. Na drugi 
dzień obudził się baz jednego centa. 
Ponieważ dzienniki rozgłosiły jego 
przygodę, właściciel hotelu, w któ 
rym się zatrzymał, zaofiarował mt, 
jeszcze na razie bezpłatną gościnę 
u siebie. John-Mac Devitt nie żało
wał roztrwonionych pieniędzy. D o
szedł do wn.osku, że rozkosze, o 
których marzył, nie dały mu zbyt 
wiele radości, a natomiast przy
niosły poważne zaburzenia żołąd
kowe. Pow rćcił więc zg spokojem 
do doli gćrnika.

-xo ox-

Przygoda dwóch uciekinierów drohohyckich.
Lw ćw, 26. stycznia.

Opisuje ją w  sposóo następują
cy warszawski „Kurjer Poranny*:

—  Pinkus, czy ty wiesz co  to 
jest kabaret?

—  Kabaret u nas w Drohobyczu, 
zdaje się jest tylko karuzela.

—  T o me to! Kabaret to jest 
taka restauracja w której można 
sw obodnie oglądać cudzą siostrę 
bez koszulki —  tłumaczy koledze 
Josek.

—  Oj! to bardzo ciekawe! Ale 
gdzie są takie siostry? —  pyta 
Pinkus.

W  Warszawie 1
Słuchaj Josek — jabym chciał 

choć raz w życiu taki kabaret zo
baczyć!

— T o  się zrobi —  szykuj się 
nic mamie nie mów, jutro finwamyl 
—  rzecze Josek i pożegnałrozpro- 
nremonego z nadzieji ujrzenia ka
baretu Kolegę.

Inicjator podróży 17-letni Josek 
Kranz syn  kupca z Droliobytiza, wie
dząc, że ojciec jego pizechowuje 
znaczną sumę dolarów, powziął 
decyzję uszczknięcia dla siebie pe
wnej ich części i zakosztowania 
z przyjacielem nieznanycn rozkoszy 
Pełen więc różowych nadzieji, się
gnął w  czasie nieobecności ojca 
do jego kasy — wyliczył sonie rów
niutkie 500 dolarów — i nic niko
mu nie rzekłszy —  jak m ógł naj
prędzej podążył po swego towa
rzysza Pinkuta Bargora — i wyje
chali.

Po kilkunastu godzinach jazdy 
pospieszny pociąg wysadził dwóch 
młodych i żądnych wrażeń dżen
telmenów na dworcu .Głównym w 
Warszawie. Znalazłszy się na ulicy 
Marszałkowskiej przyjaciele spoj
rzeli na siebie.

— Pinkus —  masz ty pojęcie, 
gdzie jesłeś?

— W  kabarecie!
W  W arszawie! —  poprawia go 

towarzysz.
Bawili się wyśmienicie. Kino i 

restauracje, jazz-band, kabaret — 
nieubrane „siostry*, dancing, hotel, 
koleżańki, wino, śpiew —  to wszyst
ko tworzyło ekscentryczny kalej
doskop pierwszej nocy drohoby- 
czan w  Warszawie.

Tymczazem ojciec Joska Kranza, 
skonstatowawszy brak dolarów i

syna — doniósł o tern tamtejszej 
policji, która w  przypuszczeniu, że 
uciekinierzy wyjechali właśnie do 
Warszawy wysłała za nimi telegram 
do stołecznego miasta Warszawy. 
W  Warszawie poczęto ich poszu
kiwać i po krótkicn wywiadach 
ujęto.

Ze skradzionej gotówki zdołali 
chłopcy przehulać 220 dolarów, re
sztę im na szczęście dla ojca K. 
odebrano.

Ale się zabawili!..

Kurs w ym o w y dla dzieci.
W iadcń, w styczniu.

Pani Melly W eiss %v W iadniu za
łożyła osobliwą szkołę, w której 
uczą się dzieci poprawnaj w ym o w y 
f sztuki wystawiania. Według naj
nowszych spostrzeżeń umiejętność 
pięknego wyrażania swych myśli 
i należyte władanie organami mo
wy, zależy w pierwszym rzędzie od 
przyswojenia sobie tej sztuki we 
wczesnem dzieciństwie. Waaiiwa 
wymowa, jąkanie się, błędy języ
kowe, niezręczne wyrażanie się i 
nieśmiałość w zab;eraniu głosu, są 
wielką przaszkodą w  późniejszej 
karjarzo, nietylko dla polityków, 
nauczycieli i aktorów, aie i w  wie 
lu innych zawodach.

Na kursach w jm ow y biorą dzie
ci obojga pici przedewszystkiem 
lekcje prawidłowago oddychania, wy
dawania głosu i rozróżniania jego 
barwy. Oprócz techniki wymowy, 
którą ćwiczy się przez deklamacje 
utworów poetycznych, uczy się 
dziatwa także samodzielnego w yra 
żania m yśli w dowolnych opowia 
daniach z własnego życia. Unika 
się sztucznego patosu — natomiast 
inuszą uczniowie wyrażać się na
turalnie, jasno i płynnie. Dla opa
nowania tremy odgrjwają dzieci 
sztuczki sceniczne, a także wygła
szają im prowizowano opowiadania 
wobec audytorjum. Nowa metoda 
osiągnęła już podobno dodatnit 
rezultaty

Czytajcie

M

ifurjfet literacki.
Pułkownik Feliks Kwaśniewski,

zamianowany drugim zastępcą sze
fa adminKtracji armji wyda w czasie 
najbliższym książkę o Legjonach,
'która po większej części poświęco
na będzie marszałkowi Piłsudskie- 
mu.

,,Panteon Polski”  'rozpoczął w o- 
statnim numerze 22-gini druk pa- 
miętniKa ks. Panasie z czarów Ra- 
rańczy, Buszta i M. Sziget; jest to 
jedno z pierwszych historycznych' 
opracowań tego sławnego okresu 
walk i cierpień żołnierza polskiego. 
Pozatem podał do druku gen. Roja 
meogłoszony d'otycnczas raport płk. 
TokarzewislJeigo o zajęciu Lwowa 
w dniu 22 listopada 1918. Dalszy 
ciąg pamiętników lipińskiego z 1 
Brygady, Nittmana o maszjmce u- 
łańsklej- St. Kozickiego, wspomnie
nia z walk o Lwów, a piękne życio
rysy poległych: kpt. Wyrwińskiego, 
por. Mączki, plut. Feliszityna i wielu 
innych, przy kilkunastu fotografiach 
i rycinach, zdobią to jedynie w Pol
sce pismo, poświęcone kroinilce ■ czy
nów żołnierza i pamięci poległych. 
— Prenumerować można w  każdym 
urzędzie Poczowym.

Projekt sejmowy „Skarbu naro
dowego literatury, nauki i sztuki” 
przedstawił p. Lorentowicz na po
siedzeniu Polskiego Klubu Literac
kiego w Warszawie. Lchwalono 
ippsfulaty literatów w t-ea sprawie 
Przekazać Związkowi Zav-odowe- 
mu literatów w porozunńneiu z m- 
nemji zrzeszeniami.

„Poradnik językow y* w zeszycie 
1 r.b.  (rocznik 221) przynosi na 
czele prof. J. Czubka roztrząsanie, 
jak najnowsze przepisy ortograficz
ne co do pisania ia w nazwach 
obcych (Geranium, lewkonia) wy
twarzają w poezji (.Panu Tadeu
szu*) niekonsekwencje wydawców 
i przeciwstawia im pisownię poety 
w autografie. Po kilkunastu zapy
taniach i odpowiedziach, następują 
rozstrząsania in i. Rzownickiegu, ar
tykuł redaktora p. t. Figliki ortogra- 
fiozno, tegoż inż Ftrzewnickiego. 
„Vv sprawie systematycznego zapi
sywania Dłędów językowych w ua-
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szych czasopismach* (rzecz bardzo 
aktualna) i nakoniec „O  harmonji 
mowy polskiej" ks. Golańskieg£ 
(przedruk).

„Ukazał się Nr. 8. Tygodniowego 
Magazynu ilustrow anego „To To  po® 
rad&KCję Juljana Tuw im a. Zawieto 
treść następującą: Co można wy
rabiać ze skóry ludzkiej? —  Geo- 
metr ja w świecie roślin i zwierząt 
— Wędrówka poprzez mglisty Lon
dyn. — Rozporządzenie policyjne 
z pow odu spodziewanego dn. L 
kwietnia 1926 r. końca świata. 
Parlament. —  Małpia łapa. —  Sm* 
cznego... — Jiu-Jiutsu. —  broi 
bezbronnych. —  Tutti - frutti. 
Dzieje cukierka. —  Jazz band ty
betański. —  Fryderyk Jarosy 
głos... — Dom duchów. —  Dla
czego nie mogę być bohaterem?- 
—  Plum-pudding! — Krzywe zwier
ciadło i w. i.

P ie rw szy num or „S traży polskiej'
ilustrowanego czasopisma lite*-acK; 
i społecznego pośw ięconego idę* 
odrodzenia niepodległej Polski, pod 
redakcją Stefana Rayskiego, odzna
cza się bogatą treścią, oraz liczną- 
mi starannemi ilustracjami. —  Znaj
dujemy tam utv'ory Starzeckiej 
Rayskiego, Anny Rayskiej i wieli) 
innych autoiów, którzy zamieścił* 
w „Straży* swe prace zaczerpnięć 
z dziejów Lwowa, z muzeów jeg° 
zabytków, oraz z chwili bieżącej.

„Pracow nik Bankowy* organ zwią
zku Zaw odow ego Pracowników 
Bankowych Rzeczypospolitej Pola 
kiej. Miesięcznik. Cena numeru SO 
gr. Treść: Zarząa Główny. —  Gro
źna sytuacja, S. D. —  Protoktf 
lV-go W szechpolskiego Zjazdu De
legatów Zw , Zaw, Prac. Baukowyd* 
Rzplitej Polskiej. —  Redukcje w Ban 
ku Handlowym w Warszawie. 
Aresztowania wśród dyrektorów 
bankowych i ich postępowanie 
z pracownikami. —  Uchwały Rad) 
Centralnej Organizacji ZwiązkóW 
Zawodowych Pracowników Urny' 
słowych. —  Gilotyna w ZwiązK*1 
Handlowców, a sprawa wspólnego 
pisma, Sławomir Dabulewicz. 
Ruch zawodowy na prowincji.

ox-

Wiadomości z  kraju.
Konkurs na pomnik Kościuszki x  Konkurs na pomnik Tadius®

w Łodzi, o g ło sz o n y  przeż tamtej; 
szą reprezentację miasta, rozstrzy 
gnięto w  następujący sp osób : I na
grod ę  (5000 z ł ) uzyskała praca ipj. 
Miecz. I ubełsk iego pod godłem  
,.Drugi Typioleon’, II (3000 zł.) pra
ca  p. Ja ra S zczepkow skiego pod 
gcd iem  „Cztery sta w ” , III (1500 
zt.) p. Zofji Trzcińsku^ - Kamiń&kiej
„Hołd” .

. . . x . .pl8rJ M z8  M ypendja im. Karola 
Miarki i Pawła Stalmacha otrzymali 
na r. 1925/26 uczniowie szkół śre
dnich i wyższych, urodzęni na Śląs
ku. Stypenaja dla studentów szkół 
wyzszyeh po 600 zł. \ d a uczniów 
szkół rednich, seminarjów naucz, 
i szkół zawodowych po 300 zł. 
rocznie.

Między innemi otrzymali stypen- 
dji po 600 zł. studenci politechniki 
lwow skiej: Józef Buchta i Jan Samiec.

x  Sekcja Powszechnych Uniwer
sytetów Resjonalnych Zw iązku P. 
N. S. p. organizuje w Warszrwie 
(Marszałkowska 123) w dniaćhl 31 
stycznia i 1 lutego ir. b. doroczny 
dwutygodniowy zjazd1 wszystkich 
byłych uczestników kursów regio
nalnych oraz zwolenników ruchu re
gionalnego.

Kościuszki w Lublinie. Zgodnie ż  ff 
nzeczeniem sądt konkuisowe^ 
magistrat lubelski wypłacił arb 
storn rzeźbiarzom, wyróżnionym ** 
prace okoio projektu pomnika ^  
ściuszk1 następujące kw oty: J“ "
I nagrodę p. Lubelskiemu z Wał' 
szawy 5.00U zł., jako II nagrodę ? 
Szczepkowskiemu z Warszawy
3.000 zl. i jako 111 nagrodę Pa 
Trzcińskiej - Kamińskiej 1.500 di- j  

X Wyższa Szkół? Pielęgniarst^ 
Polskiego Czerwonego Krzyża  ̂
kięgu Wifclkoipolskiego w Poznań 
rozpoczyna nowy dwuletni kurs. 
dniem lo luiego b. r. na następuj^ 
cych, warunkach. Kandydatki w:
posiadać wykształcenie licealne lii
o-cio ki. gimnazjalne, opłata za 
kę i utrzymanie wynosi miesdięc2'Iłl 
50 zł. Zgłoszenia i ^ p isy  pnzyjidćjf 
Dyr. W yższej Szkoły Pielęg. P- 
K. W  Poznaniu, Grottgera 5.

X Likwidacja Wystawy P ^  
skiei. Generalny komisarz działu ^
skiego na Wystawię Paryski^
Jerzy Warchałowski powrócił 2 ^ ,
ryża do Warszawy. Biuro Ii

Htcyj;ne wystawy znajaiuje sić , v 
■'amku w lokalu Zarządu Z b i ^  
Państwowych.
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Odczyt marszałka Piłsudskiego
o powstaniu styczniowam.

(Telefonem od nasiseec koresnomtenta).
Warszawa, 25. stycznia.

,, °k®zii 63-ciei rocznicy po wstania 
ryozniowego marszałek Piłsudski 

-^k>sil wczoraj odczyt w szkutę 
^poorążych. Audytórjtum stano- 

i wyżsi ofiecero ,rie isztabu gene- 
ż J !^ 0 z .m‘n- spraw wojsk. gen. 
«. J®0wskim i generałami Skier- 

■*, Rydz-Śmigłym i Konarzew- 
cer? i^ .^eie , oraz z górą 1000 ofi- 
j w ludowych. Przybywającego 

szikoly podchorążych Marszalka 
kompanją honorowa. Pirzy 

eisciu na sale zebrani urządzili 
^ ar,»załKowi Piłsudskiemu żywioło- 
od T°ię’ W  Przeszło godzinnym 

zajął się .prelegent stosun- 
1vem społeczeństwa polskiego dc 

ojiskowości od czasów najdawniej- 
y j * 1 du r. 1863 i w dobie obecnej. 
v ar$załek Piłsudski stwierdził, że 
^  ®Połeczeńsitwie polakiem odby- 
50<m ‘ się stała degradacja zaintere-
traT3*" armią’ a dopiero od chwili u* 

• y nie,podległości wzrastać począł

szacunek dla wojska* który najży
wiej objawił sit* płonieniem zapału 
w r. 1863. Jednak po klęsce ,iastą- 
piłio zdumiewające zjawisko depre
sji moralnej i ideowej dochodzące 
do zuiKczemnienia.

Marszałek stwierdza dalej, że dla 
zupełnego odrodzenia ducha aarocu 
musi? wymrzeć pokolenie, które by
ło świadkiem podłości i nlkczemno- 
ści ludzi małych duchem. Jednak, i 
dz.us jest duży odłam społeczeństwa 
naprawdę obarn^go dla Państwa, a 
stanowią go żołnierze zawsze ofiar- 
ni.

Przemówienie sweje zakończył 
marszaiek serdecznym zwiiutem podi 
adresem obecnych na sali uczestni
ków walk Powstańczych, oświad
czając, że staje na „Baczność" przed 
ich czynami, przed ich trudem, wy
siłkiem i ofiarą. Po skończonem 
przemówieniu Marszałek Piłsudski 
stal się przedmiotem żyw y ch  o- 
wacji.

~xo oac---------

Włochy zakupiły pół miljona
ton węgla górnośląskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
^  Warszawa, 25 stycznia, 

n, sobotę podpisany został w  
układ między poleru  ppl- 

,bi Zalewskim, a1 przedstawicieim 
Ve«U w ÔSK1cgo. dotyczący zbytu 
liki Polskiego we Włoszech, 
któ^ ol>timuie 500.000 ton węgla, 

re mają być dostarczone w b. r.

Połowę tej ilości nabywa rząd w ło
ski dla koleń, połowę zaś przemysł 
wioski dla fabryk. Finansowaniem 
całej transakcji zajmuje si'ę znana w  
Warszawie firma Jeizy Mayer. W y 
konanie dostawy nastąpić ma wart]a 
mi w  ratach miesięcznych.

-xo ox-

Katastrofa samochodowa pod Paryżem.
Ppłk. szt. gen. Wł. Bochenek i K. Liskowski zabici.

p ^ ^ sz a w a , 25. 1. (Tel. wł.) Pod 
S f ^ f m  wydarzyła się straszna 
^ ^ fr p fa  samochodowa, w  której 
f o 11 « Ppłk. szt. gen. Włodzimier* 

w- * z,rtany  w- sferach arty!-
^rafr Kazimierz Liskowski. Li-

_ * Leopold Zborowski i jego mał

żonka odnieśli ciężkie rany. Pipdlk. 
Bochenek należał do najzd oliniej- 
szych oficerów annjii polskiej. Od
był służbę w  Legjanlacft. Ostatnio 
był dcą 1 pułku tzłogów . W  Paryżu 
przebywał celem zbadania ulepszeń 
w tej broni w  armii francuskiej.

N° W a  l in ja  t r a m w a j o w a
w W  WARSZAWIE. 
Warszawa, 25. 1. (Tel. wł.) W czo- 

du f^.^Pdo otwarcie 28-męj z rzę- 
_ Insi tiaimwaiowej okólnej, bie- 

ncej pnzęz środek Warszawy, 
kj Poniatowskiego, Pragę i most 

7  £H ugość linfi wynosi 10 
"  10 wozów przeznaczonych 

j  Kftję, 5 zostailo wykonanych w  
Zieleniewskiego w  Sanoku.

^NlEŻYCA W JUGOSIAWJI. 
•wałogród, 25. i. (PAT.). W Serbji 

5n, •n̂ ow'eÓ szaleje gwałtowna 
yca. wskutek której komunilka- 

6it ra kolejowych Gradsko-
na w . 1 K i je w o  została przerwa- 
^  Wiele pociągów ugręzło w śnie-

^iadomości telegraficzne.
^ -R z e ź b ia r z  prof. Edward Wittis
S2l T an-7 dostał członkiem sekcń 

 ̂L Pięknych Akademji franc. 
^g^.K^rasttuia kolejowa w Jugo- 
Sitart?1* Ostatniej nocy, niedaleko 

'  1Insulin expr&ss jadący z Stis- 
r0^ erzył **5 lZ Pociągiem towa- 
^zkną11* ^  os#* odniosło rany. 
hó\y V Wyn6s^  kilkanaście miljo- * . 1 1

WYWOŹ ŻYTA ZAGRANICĘ NIE 
OPŁ ACA SIĘ.

(Telefonem od naszego korespoud-) 
Warszawa, 25 stycznia.

Eksport żyta zagranicę zmalał w  
ostatnich kilku dinach. Pirzyczyna 
tego leżą w tern, że w Tczewie 
płacą za metr sześć. 3 dolary poc- 
czas gdy na rynku wewnętrznym 
23 zł. W yw óz wobec tegc nie opła
ca się. Najwięksi eksporterzy jak 
Kooporolrta i centralny związek 
spółek gospodarczych wykonują o- 
becnie ostatnie umowy.

ioJ-^
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WYRÓŻNIENIE POLSKICH ARTY- 
STÓW W  BUDAPLSZCIE.

Budapeszt, 25. 1. (PAT.) Z okazji 
zorganizowanej w Budapeszcie w y 
staw y polskich grafików komisja 
Salonu ugodow ego wybrała jedno
głośnie na członków polskich .arty
stów Leoiia Wyczółkowskiego i 
Władysława Skoczylasa. Ponadto 
wyróżnieni zostali następujący arty
ści polscy: Edmund Bartłomiejozyk, 
Konsianty* Brmdel. Feliks Jabłczyń 
ski, W ładysław JarocU, Józef Me
hoffer, Józef Pankiewicz, Franciszek 
Siedlecki i Zoffa Stryjeńska.

t
Z  H O W A f t T R Ó W

M I C H A L I N A  N O W Y K O W A
żona kandydata adw okaiury

po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami 
zmarła dnia 23 stycznia 1926 r., w  28 roki* życia.

W nieutulonym żalu pozostały mąż z synem zaprasza 
krewnych i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się we wtorek dnia 26 stycznia 1926 r., o go 
dzinie 3 ciej popołudniu z k>ypty kośclofa 00. Bernardynów 
na cmentarz Łyczairowski.

AKADEM JA ŻaŁOBNA KU CZC: 
ŻEROMSKIEGO 1 REYMONTA. 
Warszawa, 25. 1. (PAT,). v  auli 

uniwersyteckiej odbiła się * < zoraj 
akademia żałobna ku czci Stefana 
Żeromskiego i Wfaaysiaw'a Rey
monta. W  akademii wziął udział se
nat aKadęmicki w  kem oj ecie oraz 
korporacje studenckie ze sztandara
mi. Stud}um o  Żeromskim pł. „Ostat
ni wajdelota" pióra pirof, Ujejskiego 
odczytał student Wairdecki, zaś re
ferat o Reymoncie wygłosił prof- 
Gubrynowicz.

 o o ------
Nfekoncesjoncwana firma 

wyrabiała amunicję dla wojska?!
(Telefonem od naszego kor^spond.) 

Warszawa, 25 stycznia. 
Śledztwo w sprawie wybuchu w 

fabryce ,,Gra,nat“ dotąd nie ustaliło 
która z władz ponosi oapotwieaziak- 
ność za funiKejonowanSe fabryki tej 
bez jakiejkolwiek koncesji. Stwier
dzono, że jedynie centrala na Pra
dze posiadała koncesję, podczas gdy 
filja tejże m  Czystem pracowała 
bez żadnej koncesji

 o o -------
IMPORT POMARAŃCZ Z WŁOCH 

I PALESTYNY.
(Telefonem od naszego Korespomd-) 

Warszawa, 25 stycznia. 
Dowiadujemy się, że rząd wmc sie 

do Sejmu projekt ustawą w ; sprawie 
zmian w  przepisach celnycti, doty
czących pronioicj-jnycr stawek dla 
eksportu pomarańcz z Wioch i Pa
lestyny. Ponieważ z obydwoma ty
mi krajami zawarte są traioaty han
dlowe, więc korzystają one z pew
nego uprzywilejowania.

Zamierzony zamach na posła 
sowieckiego we Wiedniu,

Wiedeń. (Tel. wł.).
Przed wiedeńskim sądem przy

sięgłych odbyła się rozprawa o za
mierzony zamach na tamtejszego 
posła sowieckiego Berezyna Pyta
nia zaprzeczone zostały 7 głosami. 
Podsądni Pi simo i Borodin odsta
wieni! zostaną szupasem dc granicy 
austriackiej.

Pioti Pichno liczy lat 17, jest rze
komo studentem, a Teodor Borodui 
Sekretarzem rosyjskiego towarzy
stwa dobroczynności w Wiedniu { 
'byłym oficerem armji carskiej. Pro
kuratoria wykapała, że o zamachu 
dowiedziano się z doniesienia rosyj
skiego 'Poddanego Destokina Sze- 
czeńki, który zawiadomił poselstwo 
sowieckie w  Wiećniu,że on i Pfóhno 
wysłani zostali do Wiednia przez 
sfery kontrrewolucyjne w  Bułgarii 
celem zabicia posła sowieckiego. O- 
trzymalL fałszywe paszporty, i list 
polecający do. pułkownika Borodina. 
Dnia 2 września z. r. przybyli do 
Wiednia i; oti^ymali po 14 dniach z 
Sofji uwiadomienie, że zło|żóno dU 
nich 70 dolarów u Kupca Achtartje- 
wa w  Wiedniu, którą- jednak pienię 
dzy tych Borodinowi w ręczyć nie 
chciał. Tego jeszcze dnia Szęczeńko 
zdradził plan poselstwu sowieckie
mu. — Podlsadni do winy się nie 
przyznali.

Burzliwe wiece żydowskie
we Lwowie.

Lwów, 26 stycznia.
W  n,edzielę odlbądy się we Lw o

wie dwa więce żyd', w  sprawie t- 
iw . ugody polsko-żydowskiej. Jeden 
zwołała do sali Jad Charuzim sionil- 
styczna „partia pracy" wraz z ipo- 
słem Grynbaumeui jako .jptutoiiczny 
wieczór dyskusyjny" za 3 zł. bileta
mi wstępu, drugi do Domu Narożne
go grupa posła Reicha. W iece te by
ły  v ldownią gwałtownych scysy. 
obu odłiamów Koła żyd., gdyż poseł 
Reich bronił zawartej przez siebie 
„ugudy“, a poseł Gryinbaum ją zwal 
czał. Z tei utarczki skorzj stali aka
demicy zjędnoczeniowcy, którzy 
przybyli zmobilizowani na oba wie
ce, zasypując je s wole mi odezwami, 
w  których /.arzucali Kołu żyd. zdra
dę demokracji i Dostępu. Z tego Po
wodu przyszło w  Jad Charuzim do 
awantury, gdyż zwolennicy „ttairtjr 
pracy“ chcieli zjednocze-mowców o- 
bić- Pozatem rozrzucali również o- 
deizwy folłdści.

Różne.
i -  Sprzedaż klejnotów  c&rskioh.

W  Moskwie wystawiono na widok 
publiczny klejnoty b. cara. Tysiące 
zwiedzają tą niezwykłą wystawę. 
Między mnemi znajdują się na wy
stawie sza ty koronacyjne cara. Obok 
berła Romanowów ułożono djamen- 
ty, szmaragdy i szafiry, jakoteż in
ne kosztowności ocenione nu >7b 
m iljonów  dolarów Resztę zbiorów 
wystawiono w mennicy,

Bawił w Moskwie jubiler holen
derski Van Dam, który jednak nie 
posiadał dość pieniędzy na zakup- 
no kilku klejnotów. Jest też niepra
wdopodobne, aby się w  tych cza
sach znalazł kupiec na kosztowne 
szaty koronacyjne.

+  hrabia Podpalił swój majątek.
W e wsi Homonne w  Karpatach zo
stał aresztowany pi zez Czechów 
były hrabia Emeryk Aadrassy. W e
dług zeznań jego stajennego, ka
zał on w r. 1924 podpalić swg do
bra, w  których kwaterowało cze
skie wojsko i w  ten sposób chciał 
się pozbyć niepożądany ah gości. 
Ogień rzeczywiście został podło
żony i ugaszono go z trudem
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Dziś: rzym.-kat. 
Polikarpa, gr.-kat 
M  Jermyła.

Jutro: rzym.-kat 
Jana Chr., gr.-kat. 
P. Otc. w Si i

REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH. 

TEATR WIELKI.
Wtorek 26. bra. .Nietoperz".
Środa 27. bm. .Lyzistrata". Gościn- 

&y występ Heleny Miłowskiej.
TEATR NOWOŚCI

Wiórek .Medaljon Prababki-*.
Środa 27. bm. „Medaljon Prababki*.

k LTt k iUAk TEATRU MAŁEGO.
Wtorek „Hau-Hau*.
Skoda .Hau-Hau*.

CO GRAJA DZISIAJ W KINIE: 
Apolla: „Oskarżam cię kobieto". 
Chimer.: .Sieroca dola*, w głów. 

roli Mary Pici ford.
Uw : „Łódź piracka U. 777.
Pałace: „Wieczne miasto*
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—  Teatr Wielki w, dniu dzisiei- 
saym, z  powodu ehonoby p. 3o- 
wUskiego, zamiast zapowiedziane
go „Zygfrydla", wystawia operę ko- 
,,wezmą Straussa: „Nietoperz". Jui.ro 
wieczorem wziiiowieme pięknej, kla
sycznej operetki „LizysArata" z go
ścinnym występem świetnej artystki 
Heleny Miłowskiej w parcj-i tyn-uło- 
wej,

— Teatr Nowości daje azis i jutro 
wieczorem polska farsę Sc War
tkiego : „Medaljon Prababki". Re
żyseria p. Dobrzańskiego.

— „Kredowe Koro" (Kreidekreis ), 
przepdęlkiny. poemat drama tyczny 
KJajbundą* osnuty na tle legendy 
ebtińskiej, sensacyjna nowość naj
większych scen za.gr amicznytch, uka
że sięi po raz pierwszy w Polsce, na 
scenie Teatru W ®ćiegD  w  sobotę 
irież. tygodnia, w  przekładzie Józefa 
Jedlcza. Próby odbyiwiają się pod 
ieżyser ją p. Żyteckiego.

— „świerszcz za kominem" sztu
ka z  powieści Dickensa, zapełniła 
widownię teatru na ostataiiem przed 
stawieniu Jła młódlaeży i pędzie po
wtórzona na drugie przedstawienie 
popołudniowe w  sobotę, bież. tygod.

—  „Gdybym chciała", głośna ko
media Geraldy‘egio, największy suk
ce s  sezomu Teatru Letniego w  W ar
szawie, będziie najbliższą premjerą 
komrdjową Teatru Nowości i znaj 
:hjje się już w przygotowaniu reży- 
sarskiem p. Kwiatkowskiego.

— Przeosta waenie „Zygfryda", bę
dzie w najbliższym dniu ogłoszone 
przez Dyrekcję Teatrów, na które 
zachowują ważność bilety, zaku
pione na soboenią premierę — na 
żądaniie jednak należność za ’iaby- 
te bilety zwraca się w  Kasie I-szej 
W gmachu Teatru Wielkiego.

- -  Gościnne występy znakomite
go tenora oper y  w arszawskiej Sta
nisława Gruszczyńskiego rozpoczną 
się w  piątek na scenie Teatru Wiel
kiego w  oPęrzę „Żydów ka".

—  Nadzwyczajne powodzenie, —  
Jakie zdobyła sobie w  Teatrze Ma- 
iiym angielska komedja p. t. „Hau* 
Hau” , porzypiśać należy w  pierw
szym rzędzie doskonałej fabule i 
naprawdę iście koncertowej grze 
naszego zespołu z  dyr. Czarnow
skim na czele. „Hau-Hau“ ma też 
wskutek tego zapev mony długo
trwały żyw ot w  tym przemiłym te
atrze, który jest dziś naijliczinici fre- 
twentowany.

— W ystawa „Jednorogu" zam
knięta zostanie dnia 27 bm. o godiz. 
3 popoł. w  Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w gmachu Muzeum Prze
mysłowego.

W szelkie kwtity pod adresem Ad
m inistracji Kurjera Lwowskiego* 
przesyłać należy przekazem  poczto
w ym , aż do podania now ego nume
ru P. k 0. —  Pieniądze przesyłane 
na dawny numer P. K. 0.. nie M ą  
uznana.

Mówień z e . . .
bardzo słusznem przy

słowiem jest „ lepiej późno niż nigdy'.

da się to zastosować do planów naszego 
rządu, który podobno nosi się z zamia
rem wyrównania pensji urzędniczych, 
z których co miesiąc coś urywano. Ma się 
ło stać 1. kwietnia. Fatalny swoją drogą 
dzień i Prima Aprilis f Zgnębieni urzę
dnicy boją się czy to znowu nie jest obie
canka, jak tyle innych —  niedotrzymanych. 
A tu drożyzna nie ustaje, czynsze idą 
w górę, ubrania i bielizna podarte, długi 
trzeba spłacać. Wierzmy jednak, żc sumie
nie warszawskie się ruszyło, dojrzana 
wreszcie, żt urzędnik literalnie przyndera 
głodem, że wydajność jego pracy jest 
'iintejsza, że wreszde wstyd, iż stan urzę
dniczy to zbiorowisko dziadów. Wreszcie 
dola tych białych murzynów cokolwiek się 
poprawi. Wierzymy w to —  a jednak dla 
pewności nie zawadziłoby, iżby, ktoś tej 
sprawy przypilnował i nie Jat jej upaść. 
Tyle już przecie przeżyliśmy „primaapri- 
lisów“ I !

rrt
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— Z karty żałobnej, W  sobotę 
zmarła po krótkiej a ciężkiej cho
robie w  29 r. życia Michalina No- 
wykowa, maiżonka dra Stanisława 
Nowyka, a córka znanego radnego 
miasta inżyniera Dyonizego Ho- 
wartha. S. p. zmarła była absol
wentkę gimnaizjum Strzałkowskiej 
i Konserwatorium muzycznego, 
gdzie była ulubi,mą uezmicą prof. 
Kurza. Cześć pamięci zacnej oby
watelka. Pogrążonym w  żalu: mał
żonkowi i  rodzicom, .zasyłamy 
szczere wyrazy współczucia.

Panowie inż- kloWarłh i dr. No- 
wyk, z wiążą.ni byli przez długie lata 
ściśle i serdecznie z  dawną spółka 
wydawniczą „Kurjera Lwowskiego" 
interesując się bardzo szczerze na- 
szem pismem.

Pogrzeb ś. p. Michaliny Nowyfco- 
woj odbędzie się dziś we wtorek o 
uiodzinie 3 popołudniu z krypty OO 
Bernardynów5 na cmentarz Łycza
kowski.
— Wicewojewoda lwoy ski p. Cze

sław Ecuhardf objął z. dniem 25 bm. 
urzędowanie-

— Tydzień Obrony Kresów Za
chodnich. Związek Obrony Kresów 
Zachodnich otrzymał od min. spraw 
wewn. pozwolenie na zorganizowa
nie w  całem Państwie w czasie od 
31 stycznia do 7 lutego 1926 imprez 
dochodowych i propagandowych 
pod nazwą: „Tydzień Obrony Kre
sów ZacboJntoh” . W e Lwowfe za- 
yńązał sie „Lwowski Obywatelski 
Komitet Tygodnia Obrony Kresów 
Zachodnich” , celem zorganizowania 
te? akcii. Odbyte dnia 20 b. tn. po
siedzenie Komitetu uchwaliło zor
ganizować szerszy Komitet z udzia
łem przedstawicieli wszystkie! or
ganizacji i instytucji społecznych.

— Związek Adwokatów Polskich,
W e wtorek, 26 b. m.T o godz. 6.30 
wiecz., odbędzie się w  lokalu wła
snym przy uł. Sokoła Ł  zebranie 
dyskusyjne 'na temat: „Numerus
dausius w  adwokaturze” , które za
gai dr. Tadeusz Dwernicki.

—  Posiedzenie Pań Gospodyń 
„Zabawy tanecznej" zapowiedzianej 
na 2 lutego b. r. na dochód budowy 
Domu żołnierza we Lwuwie, odbę
dzie się dziś (wtorek) o godzinie 17 
w  sali posiedzeń Gmach W oje
wódzki I. p.

Z taigu.
Lwów, 26 stycznia.

Ceny nabiału: 1 1. mleka 30 dó 
40 gr., 1 kg. masła 5 dó 6 zł., 1 kg- 
sera 1 do 1.40 zł.

Jaja po 17 do 18 gr.
Jarzyny: 1 kg- ziemniaków TO gr., 

buraków 20 do 25 gr., marchwi 25 
do 30 gr., cebuli’ 40 do 50 gr., kapu
sta po 10 do 20 gr.

O w oce: 1 kg. jabłek 3C eą do 1 
z!.; cytryny po 10 do 20 gr.; poma
rańcze po 50 gr. sztukai

—  Onegdaj odbyło się w  Krzyw- 
czycach tłumne zebranie. Po nabo
żeństwie, zebrali się przed ochronką 
mieszkańcy Rrzywczyic w liczbie o- 
kółb 300 osób. Ze stopni ochronki 
przemawiał prze wio. jn iczący Koła 
Mr. Mieczysław Gołąb, wskazując 
na zadania T. S. L. w  związku z o- 
becnem ppiożeniem państwa- Posta
nowiono przystąpić do założenia 
czytelni czasopism i bibjoteiki. — U- 
hiegłej .liedżieh odbyło się w  szkole 
św. Antoniego zeoraime mrudaieży 
rękodzielniczej, m  którem pc omó
wieniu przez p. Gołąba aktualnych 
zagadnień politycznych i gospodar
czych, wygłosił skretarz Koła pan 
Tadeusz Piotrowski zajmujący reie- 
rat o prawach i obowiązkach oby
watela.

— Folsrfe Towarzystwo Pontech- 
niezne zawiadamia swoich ozlon- 
ków, że w e środę dnia 27 stycznia 
br. na zebraniu tygodniowem wy
głos: odczyt prof. W acław  Sucho- 
wiak Pod tytułem „O wynalazczo
ści J ochronie wynalazków w  Pol
sce". PócząteK punktualnie o godz. 
18. Goście miłe widziani.

—  Polskie Towarzystwo Hicto- 
ryczne (Koło Lwowskie) odbetMe 
w  piątek 29 bm. o godz. 6 popoł. w 
sali Instytutu Historii Sztuk? (ul. ŚW. 
M'kołata 4. II. p.) zwyczajne posie
dzenie z  odczytem prof. dr. St, Za
krzewskiego pt. „Zjazd historyków 
w* PożnaniuK Goście ndle widziani.

Z sali sądowej.
TAJEMNICZA 7BPODNIA 

W  ZAMECZKU.
Lwów, 26 stycznia.

W Zameczku pow. żółkiew zo
stał przed owomz laty zabity męż
czyzna ni' znanego pochodzenia. Ja
ko podejrzanych o to zabójstwo a- 
resztowanr Michała Skibę 1. 28, W a
syla Knmko, Wasyla Żuczka, Sem- 
kę Harfaja, Iwana Kłymkę, Józefa 
Czmicła i Magdę Goła.

Sledzrt wio ustano, iż wyżej w y- 
mienienii! zabił:' nieziriajomego w ce
lach rauunkoy ych, piocziem w y- 
w ietó trupa na pole i pon zuci:E tam.

Wczoraj stanęli oni przed sądem. 
Pb n: zeprowadztonej rozrprawie za
padł wyrok skazujący M. Skibę na 
5 lat M. Klyimkk nfa 3 lata, W . Żucz
ka na 1^ roku, J. HaHaja na 1 rok 
1 Iwana Kłymkę na 2 lata ciężkiego 
więzienia. Omiela i Gołą od wdny 
uWolkiitwiio.

O ZBRODNIĘ ZDRADY GŁÓWNEJ 
Lwów, 26 stycznia. • 

W dnilu wczorajszym odbyła się 
w sądzie olkr. kar. w e Lwowie 
przed trybunałem stdtóów przysię
głych rozprawa przeciw M. Bara- 
szowi Ę 16 pomocni,kowi krawiec
kiemu, E. LusPgewi 1. 27 i Majero
wi ZeHerowi o zdradę główną.

Ntleżeii ijnń w Stryju do organiza
cji komunistycznej i jako człbnko- 
w<ie tej organizacji rozrzucali ode
zwy o treści wybitnie wywrotowej.

Przewodniczył s- s. o. Dukiet, 
oskarżał prok. ŁamlewsM bronił dr. 
Głuszkiewicz. W yrok zapadnie dziś.

Co się stało w mieście ?
— Usiłowane samobójstwo. P&*

21 b. m. usilowiała popełlińć san*0' 
bójstwo przez wypicie mies®a^n̂  
kwasu solnego i jodypy Włady $  
wa Pastę, nak, zarobnćca zamieo*^ 
la przy ul. Zamarstynowskiej 1- 
Pogoiovde odyiiiozło ją do szipita®;

— Kradzieże i włamania. Diw 
b. m. nieznani złodzieje w łam alisie 
do sklepu żelaznego W. Freindlklt1 
przy uł. Kaizilnieottzoiwskiej l  14 i T- 
brali gardaiobę oraz przednńTy ^  
lazne ogólnej wartości 520 zł.;
24 b m. mięazy godziną 9— 11 
znany złloaziej włamał się do mics2 
kania Katarzyny Damaszczyi» a*, 
mieszkałej przy ul. WagHewicŁa l 6 
i skradi bieilzinę waności 100 
Józef Zajewicz i Franciszek Woź-^' 
notowani zlliodzieje, włamali się 
willi Zenona Jużyczyńskiego przy 
ul. Kulparkowskiej 1. 46 i skraw  
garderobę męską i damską 
rości 830 zł. nie poszczęściło się ® 
jednak, zostali bowiem aresztowań1, 
\/ładysława Tapija, zamieszka lefr1 
przy uL Michała w  Zamarstyrtov'' 
aresztowano za kradzież pierścień' 
ków wtartości 30C zł. na szkodę O1 
Guttermanna, zarnieszkałe.go pir  ̂
ul- SyastuSiKiej 1. 14.

— Aresztowano Natana SoheU 
1. 21, subiekta zamieszkałe:go pw  
pL Rzeźni-1 .10, Za usiłowane ygwa1 
cenie Paulioy W-, służącej zamiesi 
przy u i AlemibekófW 1. 14.

  o o - ----
—  Koło T. S. L. im. Wyspiański

go. Wlpisy na kurs szybkiego ca?' 
tania i pisania przyjmuje nadlał D  
rafja §w. Antoniego, Dyrekcja szk® 
ły  mesMej im. św. Antoniego; or^ 
sekretariat Koła, urzędujący &>’ 
dziennie od 3— 4 przy ul. Łyczaków 
skaer 57 III. p.

— Wielka Reduta Teatrah** 
Związku Artystów Scen jtolsld® 
Gniazdo Lwów w dniu 1 lutego hr' 
w kinoteatrze „Pałace" zapowiia^ 
się niezwykle sensacyjnie. PraiĈ  
nad przygotowaniem wspaniałej 
artystycznego programu w  ,pełnM 
toku. Bilety zamawiać można w  Te*' 
trze Wielkim w  lokalu Z. A. S. ■ 
Pic/kój Nr. 29 od gudz. 12 do 2 i r  
4 do 8 wiecz.

 o o------

na szeroką skalę akcji pomocy ^  •
bezrobotnych pracowników i

Humor.
Rozmowa dwóch dyrektorów 

atrów warszawskich: 7
—  Jak tam u was wczoraj by^
—  Sześć.
— Tysięcy?
—  Nie. G sób.

Małego Zdzisia strasznie h°^, 
ząb. Mamusia poszła z nim do de? 
tysty, który wyrwał ząb. ,,

Nazajutrz Zdzisio jest w szkd*' 
Pytają go koledzy:

—  Boli jeszcze? j
—  Nie wiem. Dentysta zatrzj*' 

gc u siebie.

Cycero założył się z przyjaciel®^ 
że napisze do niego najkrótszy | J  
jaki kiedykolwiek istniał. NaP*®3 
w ięc: „Eo rus" ( do łacinie: 
wieś). Ale zakład wygrał p rzy j^ J  
który odpisał filozofow i: „I* ^  
łacinie: idźI)
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POMOC DLA BEZROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

Warszawa. (Tel. wł.)
Minister pracy i opieki społecZH1®? 

p. Ziemięcki pr.zyjął delegację ceplr'* 
orgauiizacji związku zaweooweS1 
pracowników umysłowych, kttć 
przedstawiła konieczność podj-ć
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Kurjer ekonomiczny.
■ps*dek kartelu naftowego nieunikniony.

(Od naszego korespondenta warszawskiego).
Warszawa, w  styczniu. 

he“ ‘a :r»afty została przez kartel 
Nadzieje kapitała prywa- 

r' £< na raizie zawiodły, gdyż rząd 
■Je zezwulił na dalsze karot owa o i e 
;^sunt6T,tów. Jeśli więc ceny .n'afty 

to maieży się liczyć z tem, 
j e r° * nai ?  Jwszta podróży", ,,tan- 
•dJ115' ’ djety" — ,,'remtinteracle bi- 
d r ,01''^  ‘ dyrektorów, ostatecznie 

ze nieco tylko się obniżą, ku ziro-
nwi1:afe™U ZTn'ar ŵ i'eniu ioteresioWa- 

*9 którzy dotychczas uważają 
zetnysł naftowy za swój prze- 

Ich też zasługa jest — i wi-
* że technicznie urządzenia tego 

fnyslid — pomimo ogromnych
stępów w tej dziedzinie zagrani- 
—  sk>ją niezmiennie na tej sa- 
i niziniie aa lat kilkudziesięciu. In- 

Sa Styiĉ e’ Poczynione w rafineriach, 
w jnzew ażnie nieznaczne, o nowo- 
- p Sl|ych urządzeniach prawie się 

'T2v S - y , a SP(? czasem stwo- 
coś nowego, to z tyloma i laki-

* rakami ■ wadami:, że powdść o-
się nieprzydatną do użytku, 
iic rnagizego przemysłu nafto- 

® w  Polsce, jest też dziełem sa- 
tego przemysłu, jego 

^dattorów i protektorów.
■V trf e*Sa szukać winowajców  

n ■ sienie, skoro „intklryminowia- 
j stusarz" jast wszystkim znany 
oiTn ?6®° —  tylko jego! —  należy 

' c poj sąd opinji.
|| a g a r z e ,  sami najdokłacmiiej 
Cri? 13’  z  istotnym stanem rzeczy,
tel dem6111 ^0 îr7,e wyczmili, że kar- 

aozwoli im, przy niedużym wy-
Zy§Q. uzyskać bardzo znaczne ko-

'■rziedewszystikiem dając 
.^ n o ś ć i  zawładnięcia niemal 

■« przemysłem, kontroli pro-
—  -XO O Ł

dukoji i, co najważniejsze — dykto
wania cen — a w  następstwie ster
roryzowania konsumentów i — sfer 
rządzących. Hafciarze nie ukrywali 
się wcale z tem, że kartel, to osta
tnia deska ich ratuniku. Jeśli wiec ton 
kartel zawiedzie, to nad polskim 
przemysłem naftowym, ongiś chlu
bą kraju, można błędzie postawió 
nagrobek.

'\i| opinie wimawianio, że utrwale
nie kartelu naftowego — to rozkwit. 
A. tymczasem okazuje się, że kapi
tał naftowy — zgodnie z taktyką 
całego kapitalizmu — jako szczyt 
swego powodzenia upatruje niemi- 
tos.ier.ne śrubowanie cen, niezależnie 
oraz zależnie od kursu dolara.

Ogłoszona obecnie uzasadniona, 
redukcja ceny nafty (tylko nafty) 
spowodowaną została zdecydowa
ne™ stanowiskiem rządu, który ka
tegorycznie zażądał rewizji cen, u- 
zależniając od tego swój dalszy sto
sunek do kartelu, będącego pomimo 
łudzących pozorów, organizacją 
wicafe nlie trwałą.

Antagonizmy wewnciirane, nieu
stające tarcia i nieusuwalne sprzecz
ności interesów pomiędzy uczestni
kami kartelu, niewyraźna i niepopu
larna rola „Państwowych Zakładów 
Naftowych", które, minąwszy się ze 
swem pierwotnem powołaniem re
gulowania cen produktów nafto
wych, znalazły sdię nagle między 
młotem a kowadłem — wszystko to 
razem w  wielkiej mierze nie może 
się przyczyniać do wlzimoenienia 
spoideł kartelu,

To też przyjąć należy jako pewnik 
że byt kartefu naftowego nie da się 
policzyć na — miesiące.

LLO W YW OZOW E OD PsZE- 
. NICY.

się, że ministerstwo 
w 6ny iSłu i Handlu wydało w  po- 
5 ^euiu  z  Ministerstwem Skarbu 
ia ; nKterstwem Robactwa rozpo- 
p^^^nie, mocą którego za ładunki 
^teriłcy, przeizinaczioine do w yw o- 

a aaaant w Rzeczs pospoMrei 
va,. e) najpóźniej 25 stycznia b. r. i 
httrŵ  0ne w  Poświadczenia wa- 

n e’ oło nie będzie pobierane.
, ozporządzenie to ogłoszone bę- 
. w  daienniiku ustaw w  ciągu bie-

w*50 tyffodnia-
'Ln̂ 0riT|acyj, rzekomo przez 

m> r . 6rs;tWl0 Skarbu udzielonych 
tbś •]Ja7' emi1 Poselstwu, należy- 
. cłowe dla przesyłek eksporto-
^reft,1rł?S2ein'’ Cy az 25 b. m. będą 
w ^ f j lawane’ a PO ogłoszeniu 
Pisa irctł’TlaeK’l> rozporządzenia, od- 
?o Z*6’ ze wskutek pierwotne- 
Jran°:ZfParZddzeniia 0 PP(aęie ołowej, ^■tfty rre ulegną żadnej zwłoce.

g ie ł d a  l w o w s k  \.
gnaKbranite dzisiejsze przeszło Pod 
harA.erri dalszej baissy jaRsp Naj- 
któr j ucierp,ialó akcje Ghbdorów,
Sra zakończyły kursem 4.8u (o-
wa,m° — Inne papiery prze
bóg me róv\meż żhiźkoiwe. Za Ghy- 
-. ■ • ohciano płacić więcej jak 3.—. 
Z]e V̂aru na Ogół dużo, urzy luźnych 
u0̂ aiacll sprpdaty  i ograniczonym 
soih; le' tendencja zniżkowa: Uspo-

eme wyczekujące.
Itr ° wane- Hipoteczny 0.46, 0.47,
5  .ry TO,1 Ghodorów 5.05, 4.95,
O.̂ n’ A 4-85, 4.80, Niemojowski
Wa p o w o z y  0-21, 0.22, Raksza- 

a °-.50, Tesp 2.60, 2.70.

OBROTY PRYWATNE.
Tendencja chwiejna zniżkowa. 

Obroty słabe.
Dolary amęr. 7.30 do 7.35, dolary 

kanad. 7.15 do 7.20, korony czeskie
0.23 do 0.23 i 1/3, leje 0.03 do 0.03^, 
franki franc. 0.28 i 3/4 do 0.29. tranki 
szwąjc. 1.45 do 1.48, funty szterl. 
34—  do 34.50.

Złoto: 20 kor. 28.80 do 29.20, 20 
frank. 26.70 do 27.20, 20 mrk. 32.50 
do 33.00, 10 .rubli 36.— do 36.50.

Srebro: kor. ausitr. 0.57 do 0.58, 
5 kor. 3.10 do 3.15, floreny 1-55 db 
1.60, ruible 2.50 do 2.60, kopiejki za 
Tubla i.25 do 1-30.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Większe obroty w  pszenicy i 

owsie, skromne w  życie i jęczmie
niu, sporadyczne w  kukurudzy kra
jowej i białej koniczynie za która 
płacono 234.50 zł. loco Sokal. Ogól
ny obrót 350 romn. Ceny na-jgół 
słabsze a w  szczególności potaniała 
pszenica. Tendencja zniżkowa dla 
owsa utrzymana. Usposobienie 
silne.

Pszenica biała krajowa 29.00 do
31.00 zł. Pszenica czerwona krajo
wa 32.00 do 33.50- Zyto mai opolskie 
18.50 do 19.50. Jęczmień małopolski 
bmwarn. 18.50 do 19.50. Jęczmień 
małopolski pastewny 15-00 do 16-00. 
Owies małopolski 20.00 do 21.00. 
Kukurudza krajowia 19.00 do 20.00. 
Ceny z wyjątkiem jęczmienia bro
warnianego, szacunkowe.

OKULISTA
di*. Leon G r u d e r ,  ordynuj* 

p rzy ul. Romanowicza 7, 2384 
od godziny 12-1, 3—  s

KURj LR SPORTOWY.
HARCERSKIE ZAWODY NAR

CIARSKIE WE LWOWIE.
Dniia 24 b. m, odbyły się zawody 

narciarskie drużyn harcerskich we
Lwowie na „Lonszanówce” . zorga
nizowane przez 23-cią drużynę har
cerską. Bieg na przestrzeni 3 km.
0 charakterze 'Zjazdowym, odbyh 
zawodnicy w trzech grupach, a to:
1 —  narciarzy wprawnych, II — 
nowicjuszy, III -— uczniów Gimna
zjum VI-tego. Do biegu stanęłc 
14-tu zawodników.

Wyniki w poszczególnych gru
pach przedstawiają się następująco: 

I grupa wprawnych: 1) Pająk Jan 
(23 dr.) — 11 minut; 2) DulębowsRi

Nowi konsuienci iwowsk. izby 
handlowej i przemysłowej,, 

Lwów, 25. stycznia. 
Mianowani zostali konsuiemami 

pp. Sam, knkraut (dyr. „Galicji"), 
lgn. Bendel (prez. Gretn. ajentów), 
dr. usaia (dyr. „O ikosu"), Tad. 
Chłapowski (dyrektor , Galicji"), W . 
Chowaniec (wł. drukarni w Stani
sławowie), W ładysław Dunka de Sajo 
(dyr. Kraj. Tow . Naftowego"), oyr. 
Norbert Feit (dyr. „C hodoiow a"),
I. Hafter (.prezes Sto w. kupców 
w Stanisławowie), Filip Lieberman 
(właśc. rafmerji w Stanisławowie), 
M arkhohler (wicepr. lwowskiego 
Stow. kuprów), ar. Feliks Meruno- 
w icz (dyr. lwowsk. filji Banku Gosp. 
kraj.), Józef Nowak (właśc. wędli- 
niarni i restauracji), Józef Pinbles 
(dyr, .O zonu"), sen. M. Szarski 
(dyr. Banku Przemysł.), L. Silsswein 
(dyr. Powsz. Banku Związk.), dr. 
Witold W iesenberg (dyrektor „D ą
browy"), Henrytc Zipper (w spół- 
właśc. firmy A. H. Zipper), N. Ż e 
brow ski (Kupiec ze Stanisławowa) 
i Kazimierz Zardccki (dyr. Gazowni 
miejskiej).

Koń i motor na ulicach 
Warszawy.
W arszawa, 26. stycznia.

Że statystyki doroiea sam ocno- 
dowych i konnych za r. 1925, ze
branej przez Urząd Przemysłowy 
Magistratu wynika, że w roku tym 
wydano 1299 pozwoleń na uruoho- 
mienie dorożek sam oohodowyoh, za
rejestrowano z a i  1132 szoferów, do- 
doroźek jednokonnych —  1538, do
rożkarzy zaś 2280. C zerw iec r. 1925 
był miesiącem rozkwitu motoryza
cji Warszawy w tym bowiem mie
siącu wydano 403 pozwoleń na do
rożki samochodowe, które do tej cy
fry doszły stopniowo z 9 wydanych 
w styczniu. Następnie rozpoczyna 
się spadek bardzo gwałtowny. 
Najchudszy miesiąc byt w rzesień, 
w którym wyjectiało 23 nowych 
samochodów.

Motoryzacja Warszawy nastąpiła 
niezwykłe gwałtownie i bezplanowo.

Zupełnie wymierają dorożki dwu
konne których w r. 1925-tym zare
jestrowano 7.

Zauważyć należy, że przed w o j
ną krążyło na ulicach W arsza w y 
przeszło 5000 dorożek.

W dwójnasób powiększyła się 
w Warszawie liczba rowerów któ
rych w r. 1924 zarejestrowano 
5.900, w r. 1925-tym zaś aż 10.300.

Nadto w r. 1925-tym zarejestro
wano 4008 wozów ciężarowych, 
1285 zaś parokonnych.

Adam (23 dr.) —- 11 m 10 s.; 3) 
kasch - Kocu Roman (8 a r ) — 12 
m. 50 s.

II grupa nowicjuszy: 1) Dulębów- 
ski Jau (23 dr.) — 14 m. 10 g.; 2) 
Pająk Stefan (23 dr.) — 14 m. 45 s.

III grupa (uczniowie Gimn. VI-go): 
1) Kania Stefan (VII ki) — 13 m. 
25 s ; 2) Matlak Marian' (VI kl.) —  
14 minut.

NADESŁANE,
Odnośnie do zamieszczonego komu

nikatu Kasy Choiych Miasta Lwowa 
z dnia 14-go b. tn. 1. 340 Pt/926, Kołi 
Aptekarzy Lwowskich ma zaszczyt Tm. 
wiadomić P. T. Członków Kasy Cho
rych Miasta Lwowa, jak poniżej:

Kasa Chorych M. Lwowa zawiado
miła właścicieli aptek lwowskich, że 
z dniem 5. stycznia 1926 r. wydawaaie 
leków na dotychczasowe recepty jes‘ 
niedopuszczalne i że rachunki za wy
dane leki na te recepty nie będą ho
norowane, a wydawać można tyllM 
leki zapisane w wyjątuowych przypad
kach na specjalnych blankietach.

Ponieważ apteki publiczne obowk.- 
zane są wydawać leKi na wszystkie 
recepty, a wyżej przytoczone zarzą
dzenie Kasy Chorych M. Lwowa ogra
nicza wydawanie leków z aptek pu
blicznych dla tejże Kasy tylko do na
głych lub wyjątkowych przepadków,, 
przeto aptekarze lwowscy postanowili 
wogóle zaprzestać wydawania leków
na jakiekolwiek recepty Kasy ChorycL 
Miasta Lwowa z wyjątkiem takich, za 
które opłata uiszczona będzie w go 
tówce.
1127 Koła A p te k arzy Lwowsklofc.

M l t J S K I  T E A T R  W I E L U  I 
Poozgtek przedstawień e godz. 7'30

Wtorek 26 stycznia 1926.

N I E T O P E R Z
O^era iomicz.,a w 3-ch aktach Ryszarda 

Genee. Muzyka jan? Straussa. 
OSOBY:

Gabryel Eisenstein, kapitalista KuligowtW 
Rosalinda, jego żona Grabowski
Franke, dyr. więzienia Tatrzański
Książe Golesco Rylska
Adela, pokojówka Bizeska
Alfred, nauczyciel śpiewu Ostrowokś
Doktor Falkę, notarjusz Szmidt
Doktor Blind, adwokat kopczyi A i
F osch, dozorca więzienia Kowalak.
Ida, koryfejka Hieruwsi ■
Sekretarz księcia By&owsk
Luka, Kamerdyner Szymaństd
Rzecz dzieje się w miejscowości Kąpie..

Reżyser: Filip KuligowaM.

TEATR NOWOŚCI.
Poczgt ik o godz. 7*30,
Wtorek 26 stycznia 1925.

MEDALION PRABABKI
leku a komedja w trzecn aktacn Stanisła

wa Warskiego.
OSOBY:

Ignacy jow girt wła
ściciel dOor . . .

Nikodema, daleka kre- 
wna Dowgirta . .

Kazimierz Krzycki, 
siostrzeniec Dow
girta ....................

Alma jego żona .
Józef Porada dzienni

karz .........................
Janina Orwiczówna, 

artystka . . . .
Franciszek Bąkowski, 

karoowy . . .
Stasia, pokojowa . .
Stefan, służący . .
Bronia- pokojowa 

Krzycsich . . .
Rzecz dzieje sie współcześnie. Akt. I.
W mieszkaniu Krzyckich w Warszawie..
Akt. 11. i III. w aomu Dowgirta w Lubo

widzu, w okolicy Płocka 
Reżyser: Juljan Dobrzański.

Dobrzański

Kwiatkiewiczswa

Brzeski
Dębicka

Rasiński

Szczęsna

Fertner
Skrzydłowca
Lewicki

Żelichowska
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MAKARONY niedoścignionej 
jakości.

1018 „KŁOS” Wszędzie do nabycia-

OBWIESZCZEHIC.
W tutejszej eltktrownf miejskiej odbędzie się 

w  dniu 16-go lutego 1926 o godz. 10 rano
PUBLICZNA LICYTAC JA

uszkodzonego wielkiego motoru Diesla wraz 
z kołem popędowem.

Cenę wywołania ustanawia się na 10 groszy 
za jeden kilogram wagi loco eiektrownia miejska. 

Brody, dnia 18 stycznia 1926.
Z MAGISTRATU.

Komisarz Rządu :
1123 M orgenstern, mp.

Wielki wybór

KILIMÓW 6LIHIAHSKICH
oraz

W y r o b ó w  K O S Z Y K A R S K I C H
poleca najtaniej

„KILIM GLJNlAŃSKI"
I v ,W r Ć > ,W r  753

Halicka 5. —  F ilja : Kopernika 23,

£  g  dla jednej osoby z doborO' 
■ wem utrzymaniem lub dla " 

osób tylko z pierwszem śnia
daniem, opał, światło od •- 
lutego do wynajęcia. Tarnow
skiego 20, II. p. mieszk. 10i 

między godz. 2 - 5 popołudniu. 110*

?oKsj
W  Z A K Ł A D Z I E  kosmetycznym i fryzjerskim Berto Tljj 
(Plac Trybunalski 1. mezanin), usuwa się zapomccą najfl#' 
szych aparatów zmarszczki i nieczystości twarzy, czerwj 
ności nosa i rąk. Tamże wykonuje się artystyczne frjtjjj 
według paryskich żurnali, farbowanie włosów orygił>a{? 
farbę henne, strzyżenie włosów, roboty perukars* 

i manicure. I0*

n im i ir  złoto> brylanty, djamenty, perry ., >■ 
Ł .  najwyższe ceny 1098

LW OW SKI, Jagiellońska 2. io98

O b fito ść  św ia fła  w  o g n isk u  d o m o w c m .
Koniecznością przyjemnego mjeszkania jest dostateczne i dobre oświetlenie. Światło 
nigdzie nie powinno razić, światłe żarówki elektrycznej winno być zawsze łago
dzone zasłonkami z tkanin lub szkła. W miejscach, w których z Konieczności światło 
jest bez zasłonek, należy używać -arówek matowanych, lub jeszcze dogodniej

ze szkła opalowego, s

POLSKA Ż A P Ó W K A  O S  R A M s . A

Posady i prace.
I 7 WADZE pp. Ziemian, ple- 

nipoten ó w ! Cegielnie, 
dachówkarnie.wapielnieznam 
budować, prowadzić. Prakty
ka 25-letnia. Szukam kiero
wnictwa, administracji, spółki 
Ceramik Lublin, skrzynsa 75.

767
\17YCHOWAWCZYNI izr 
”  przyjmie posadę na 

wyjazd, rozumie gospodar 
stwo, umie szyć. Zgłoszenia 
do administracji pod „W y
chowawczyni". 1111

DOSAD Y poszukuje młody, 
3 zdolny leśnik, posiada
jący egzamin leśniczy i pra
ktykę i najlepsze kwalifika
cje. Zgłoszenia dla 'i. Swej- 
dy ao Administracji „Kurje-j 
ra Lwowskiego". 1122

Kupno i sprzedaż.
PORTEPIANY BosendOf 
* fera, Bliithnera, Fórst 
ra i innych fabryk, najn0" 
sze modele prawie jak *?■’ 
we oraz pianina, fisharmow 
zawsze na sprzedaż go t o t  
ką — mienia, kupuje: HANA 
Pańska 21.
FORTEPIAN .Wirth sd* 
1 ler-Bosendorfer" krzyj0' 
wy, stan i wygląd Lard! 
dobry, sprzedam okazyj% 
Kopernika 26, parter, oficy 
Skleniarski. IB,
RAMIENICA duża, naroż* 
“ ■ II dzielnica, 2 pokoj® 
kuchnia wolne, zaraz ® 
sprzedania Wiadomość *5 
Gross Brajerowska 12. ll™

Nauka i ' /chowanie.

Reklama to potęga!
HI1LLO 25-31 HALiO

z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż

Żarówek marli OSRAM
i s i c t u k a  M S O  s z t u k a

K . P O M P A C H
J a g ie llo ń s k a  1 1 . w  p o d w ó r z u

i c i ń c . U o - v »  © .,W 1 13) )Z A -
:od Osobistem kierown. prof Bojzubława Butrymowicza 

Kraków, Studencka 14. 
jrzyjmują wpisy na drugie oółr. roku szkolnegc 1925]2t 

K c i r s a  obejmują:
S Kursa maturyczne: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 
neohumanistyeznei matematyczno-przyrodnicze i-roczne
i 2-letnie.

!J Kurs niższe] szkoły średniej w zakresie 4-ch klas. 
i) Kurs seimi jrjum  nauczycielskiego 1-roczny i 1 letni.
) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półroczny, 
ij Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo- 

cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów, wskazówek i programów nauki, połączone 
Kostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowt.- 
dzone są przez uczącycn na powyższych Kursi.ch pro 
lesorów szkól średnich równolegle z normalnym to
kiem nauki tychże Kursów.

Na kursach „WIEDZA" udzielają nauki tylko naj 
rybltniejti i siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 dc 
i-clu godzin dziennie.

Spis grona profesorów do przejrzenia w  sekretarjacm 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz 

Jów(enic). Dla t-ojskowych i inwalidów 2j  procentoou 
tu. wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 1815,

C S p p tf)G R A F J l vyucza 
M  1 •*-' wszystkich listownie 
Ł eznłatnie, celem propagandy 
Instytu* Stenograficzny, Anto
niego Wojnara, Warszawa, 
Krucza 26. 1002

Różne.

DOSZUKUJĘ lekcjf w za 
‘  kresie szkól średnich 
(niższe gimnazjum). Łaska
we zgłoszenia do admin 
„Kurjera L.“ pod „M. P.“ 1113
DOSJANKA poszukuje lek- 
IV cyj losyjskiego języka. 
Zgłoszenia do Administi icji 
„Kurier.-, Lwowskiego" pod 
Rosjanka". 1H8

W ŁA S N Y  W YRÓB —  CENY FABRYCZNE

KO Ł DR Y  S S ? 7-50
M l f i T P H  A P  ” z  TR A W  m o r s «: od 42 
n r i A i L n A i i L  ; w t o s o N t  od 85 -
PODUsZKI pierzane od 17'50. — GOTOW E 
PRZEŚCIERADŁA pod kołdry od 11 50. —

„ na posłanie od 6 5C. —
Gotowe poszewki od 4 — . KUCE —  KAPY 
FIRANKI -  D YW A N Y itp. sprzedaje najtaniej

FKK1YKA POŚCIELI I
PIETR USZEW SKI-M LEKO  |

Lwów, K0RALNIUKA 6 —  Te le f. 37— 72. j
DLA ZAKŁADÓW. — SZPITALI i t. p. — CENY , 

OFERTOWE NISKIE. 1069 <
C

4

NTAJKA języka włoskiego 
Dla śpiewaków i arty

stów zniżka. Zgłoszenia do 
Administracji „Kurjera Lw.“ 
potf „Italiani “. 1117

I TNIEWAŹN1AM zgubio* 
książeczkę wojsko^’ 

wydaną przez P K. U. Std 
na nazwisko Kwaśnikietf'2 
Ignacy itr, w r. 1899. 1'^

Jak żyć
Nadeślij charakter pisma swój, ^  
ŁaiutereBowaucj osoby, zako mufli** 
imię, rok, miesiąc urodzenia, 
masz szczegółową analizę ch ara*^  
określenie zalet, wad, zdolności, w t 
anaczenie. Analizę wysyłam po otrtL 
ma ni u 3 zło«.ych. Osobiście 
od 12—7. Protokoły, odezwy, poo** 
kowania natwybitniejszych osób 
licy. Warszawa, Psych o - Grafo1/ !  
SZYLLER-SZKOLNIK, Piękna

CTROJENIE i naprawę 
^  t.pianów przyjmuje: % 
tur Smutny, Ciimielowskie| 
5. Telefon 159«. U"

M&rja Ludwika R Z Ł P E C f t A
Lwów, Halicka 20, Iii. p. 

artystyczna w ytw órnia kwiatów poleca się 
na KARNAW AŁ. 729

HII— i m m  M M M M — — ^

ii

Służącego biurowego
rzutnego, *uczciwego, na podstawie świadectw 

poszukuje się. Zgłoszenia pod: „Świadectwo" 
do A dm inistracji „Kurjera Lwowskiego".

Ministerstwo Kolei sprzeda złom w postf 
szyn, obręczy, żelaza lanego przepalonej 
i niespalunego, wiórów z żelaza lanej? 
rur płomiennych i stali resorowej w ogólni 
ilości 3.100 ton. —  Szczegółowe ogłosz 
w Monitorze z dnia 2011. br. Nr. 15. 1

Popierajci; cele Towarzystw* 
Sz oły Ludowej.

.  Za wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nadesłane i nekrologia 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 g-. Przed kron'** 1

b t n y  |IU SZ“ n  • i w rubryce „Repertuar" 40 gr. Po kronice, komunikaty 36 gr. Dział ekonomiczny 40 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kup1’ j
i sprzedaż 8 gr Matrj moniaJne 12 «r. Poszukujący pracy 2 gr. Na uoiumnie tekstowej paski i inseraty po 36 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożę y  isprzedaż 8 gr. Matrymonialne

Nakładem Nowej Spółki Wydawniczej.
Z drukarni Polskiej we Lwowie, Chorazczyżija 17

Od^ o w  • dzia ln y re d a k to r: Ta d e u sz -Stroiński 
29 19 pod zarz. Z  K iełbusiew icza


